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. , w razie nalOtu kobiety i dzieCi londyńskte 900•LECIE ZGOllU sw. ITEFAllA 

ZOSTĄNĄ WYWIEZIONE NA WIES. ·" . 
Jlnl!lia przgeoiowana na odpartił! .najazdu. -

LONDYN, 22.8. - „Sunday Ex;press" i dzieciom. Mężczyźni w większości zosta- staną tylko dzielnice miasta, uznane za 
ogłasza plan -Ochrony i kontroli ludności ną ulokowani pod namlotami. W tych 01krę najbardziej zagrożone nalotem nieprzyja- \ 
cywilnej na wypadek atak·u lotniczego na gach wiejskich, do których skierowa.ni· zo- cielskich samolotów. Ale i w tych dzielni­
Londyn. Według tego planu, wszystkie staną uciekinierzy ·z miasta, zostanie zor- cach będą musieli pozostać ci, których 
dzielnice miasta posiadać będą własne szta ganizowana specjalna obsługa lekarsko- obecność i praca będzie niezbędna. Dla 
by ochrony przeciwlotniczej, zal eżne od chirurgiczna i urządzone specjalne składy· ich obrony przed bombami i gazami zo-
g1ównego sztabu, urzędującego w dzielni- zapasów żywności. staną wybudowane specjalne schrony. 
cy Whitehall. Zadaniem tych lokalnych Ewakuowane zostaną również szpita- Również i w innych dzielnicach, nie 
sztabów będzie podział ludności na grupy le, p ołożone w zagrożonych rejonach mia uznanych za niebezpieczne, będą zbudo-
oraz trzymanie w po!lotowiu środków tra1s h k' 

~ sta. Organizacja wysyłki ludności cywil- wane sc rony oraz szero 1e rowy w par-
portowych celem wywiezienia ludności cy- nej z Londynu na wieś spoczywać będzie kach i na miejscach otwartych. 

Uroczyste posiedzenie par·~arnentu węgierskiego w dawnej stolicy Szekesfehervar, 
ku uczczeniu 900-lecia zgonu pierwszego króla Węgier św. Stefana. Na podium sie­

dzi: Regent Horthy. wilnej z z.agrożonych obszarów. Ze wzglę- w rękach t. zw. ochotniczych marszałków, Podobne plany obrony przeciwlotni­
du na wagę jak najszybszej ewakuacji już w ochotniczei· zaś akci·i pomocy przy trans cze1· ludności cywilne1· sporządzone zosta­
od chwili ewentualnego zagrożenia nalo-
terp nieprzyjacielskim, wszystkie środki Io- porcie uciekinierów brać będą m. in. u- I ły również i dla szeregu innych miast an- p . t ... R 
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komocji przejdą automatycznie pod kontro d~iał. skau.ci oraz . członkowie ~.rmii Zb~- g'.elskich, objętych. zasi~gi~m ~wentualne o \V l a n Ie eg en a or ' ego 
lę departamentu obrony przeciwlotnicz:!j wierna. Nie cała Jednak łudnosc zostanie go na!( tu eskadr n1eprzy1ac1elsk1ch. D . 
ministerstwa wojny. Do przewożenia lud- wywieziona z Londynu. Ewakuowane zo- prZłZ kant:łt!rza Hiil~ra w Kilonii 
ności użyte będą koleje podziemne średni-

cowe i podmiejskie oraz w razie potrzeby Sukcesy powstan' co' w w Estremadurze KILONIA, 22. 8. - Dziś o godz. 9.08 kanclerzem przeszedł przed frontem usta-
- samochody. W tym też celu w każdej · przybył na dworzec główny w Kilonii spe- wio1nej na pewnie kompanii honorowej ma-
dzielnky sporządione będą spisy właścicie UDA•A OFE•SWWA "O&O TOLEDO. - cjal~y pociąg, wiozą.c~ Regenta ~ęgier, ry~arki. woj.ennej .. Przed dworcem _zgroma-
li samochodów oraz szoferów. W pogoto- . . . . admirała Horthy'ego 1 1ego oitoczeme. Na dz1ły się nieprzeliczone tłumy, ktore goś-
wiu będą również specjalne drużyny •robJ- BARCELONA, 22. 8. - Kcmmn~kat mi- te. ~a. froncie rzeki .Ebro ~alki t:w~ły na dworcu oczetkiiwali gości: kanclerz Hitler ze ciom węgierskim zgot·Jwały owację. Dwo-
tnicze, mające na <:elu natychmi.astową na nisterstwa obrony donosi, że w obszarze 6~k1lometrowy~ odcmku. N17przyJ~c.1el po wszystkimi ministrami Rzeszv. Kanclerz Hi- rzec był bogato udekorowany_ Wśród racto­
prawę uszkodzonych <iróg. rzeki Ebro natarcia nieprzyjaciela na nasze mó~ł tam dotklr~e s:raty, mianow1c1e 5~0 tler serdecznie powif:lł regenta Horthy'ego, snyc'n okrzyków zebranych regent Węgier 

Jako zagrożone tereny uznaino więk- stanowiska pod Villa alba de los. Arcos zo- zabitych_, a 8.28 zołmerzy rzą?0':"~ch wzię a małżonce jego wręczył bukiet konwalii. odjechał z kanclerzem do portu na jacht 
szość dzielnic wschodnich, północno-wscho stały odparte. W Estremadurze usiłowa.nia t? do m:woh wraz z w1elk.ą 1losc1ą mat~- Po wzajemnej prezentacji Regent wraz z „Nixe". 
dnich i południowo-wschoclntich Londynu l nieprzyjaciela przekroczenia rzeki Uso nału woiennego. Na fr.onc1e Toledo WOJ­

oraz cały obszar portów i doków. Przede zostały uniemożliwione. Po długotrwałych ska gen. Franco, na odcinku Puente del 
wszystkim zostaną z nich ewakuowane ko- atakach nieprzyjaciel zdołał obsadzić wz~ó Arcobispo, nieoczekiwanie podjęły natar­
biety i dzieci. Cała ludność cywilna, ewa- rze Paladilla. cie. Wojska gen. Franco zmusiły nieprzyja 
kuowa.na z miasta, I SALAMANKA, 22. 8. - Komuni'kat ciela do ucieczki •na tym oddnku. W mar-

--~ooo---

"' -
. skierowana zostanie na wieś. sztabu wojsk gen. Franco donosi, iż na szu wojska gen. Franc·o nie napotykają na 

W związku z tym właściciel e domów na froncie Walencji, na oddnku wzgórza Sa- tym odcinku na op6.r nieprzyjaciela. 
SOży w n nie 

wsi będą wezwani do zadeklarowania, jaki- lada, inatarcie nieprzyjaciela na Pena Ju- __________ _. ... .._ ___ „ 
mi pomieszczeniam~ mogą służyć kobietom liana i Lorna del Triangulo zostały odpar- A UTOS T R ADA- ZURYCH, 22. 8. - Pcnieważ siły po- nie, okazały sl~-n·ewystarczające, ,zosta-

dosiaJe sie do Szwajc:aril. 
licyjne, skonsygnowane na b. granicy ły one wzmocnione przez oddziały woj-

OLBRZYMI PO Z• AR \V STAMBULE Warsza~a. - C . O. P . szw,ajc.a~~k? - austri.a~k.iej w . celu P.o- skowej straży granicznej. 
WARSZAWA, 2. 8. ·- Zdecydowana wstrzyrria,nia napfywu mełegalnych ucho- Ustanowiono specjalny obóz dla tych 

, • została budowa trzytorowej autostrady dźców pochodzenia żydowskiego, których uchodźców, w którym znalazło schronie. 
spłonął gmach francuskiej· Izby Handlowe1· •· Warszawa - C.O.P. przez Sandomierz i ilość p'rzekraczała ostatnio 50 osób dzien- nie 1500 osób. 

most na Wiśle. 
STAMBUŁ, 22. s. - Wcroraj wieczo 

rem spłonął doszczętnie wielki 4-piętrowy 
budynek, należący do „Union Francaise", 
a znajdujący się w samym centrum dziel­
nicy Pera. rVI gmachu tym mieściła się 
francuska Izba Handlowaz a mieszkania 
zajmowa.Ii niemal wyłącznie członkowie 
kolonii francuskiej w Stambule. 

Pastwą płomieni pa.<łfo wielce lrosztow 
ne urządzenie wewnętrzne gmachu, a m. 
in. dzieła sztuki,_ ofiarowane przez rząd 

Dolar 5.2S 

fraincuskł. Z płonącego budynku tylko nie Autostrada będzie 1niała 20 m szero- 0 0° 
wiele rzeczy dało się uratować. kości F ł I f d . 

z pięknego gmachu pozostały li-tylko R~boty mają być rOlW'CZęte wczesną a a ny s an pogo y -
fundamenty~ • ~jO;i'ą. ' odbił się na raidzie lotniczym 
Katolrrr auslr1accy nie zerwa z Rzrmem BYDGOSZCZ, 28.8. - w pierwszym Niektóre maszyny po naprawieniu 

Oszczercze Plotkl. O kardunal I •t etapie krajowych zawodów lotniczych z 41 uszkodzeń i poprawieniu się pogody wró­
~ 8 nnl zerze. maszyn, 14 musiało przymusowo lądować, ciły do Gdyni. 

FRYBURG Swajc„ 22. 8. '(KAP) - licy Apostolskiej „narodowecro kościoła nie z powodu fatalnych warunków atmosferycz Cięższe maszyny, które wystartowały 
W ostatnich czasach pewien odłąm prasy mieckiego". Samo posądza~ie wysokiego nych. z Gdyni i .napotkały na trasie niekorzystne 
polującej na sensację, m. i. niektóre dzien- dostojnika kościelnego 0 podobne tenden- Po wystartowaniu w niedzielę z War- warunki atmosferyczne, zdołały przybyć do 
niki angielskie, a 1nawet jedna z agencyj cje jest czymś niesłychanie potwornym, a szawy zawodnicy przebyli trasę do Pozna Bydgoszczy. · 
prasowych, ogłosiły wiadomość, jakoby ar ~rzywda, którą się mu w ten sposób wy- nia. Pomiędzy Poznaniem i Toruniem -0d- O godz. 15.30 do Bydgoszczy przybyło 

Bank Polski notował dziś rano dolary cybiskup Wiednia, kardynał fonitzer, był rząd za, godzi nie tylko w niego samego bywała się próba lotu na odcinek, w cza- już 19 maszyn cięższych. Ostatnie lądowa­
po 5.28, funty szterHn.gi 25.83, franki inicjatorem ruchu, którego celem miałoby ale i we wszys,tkich wiernych 'katolików sie której zawodnicy w oz.naczonym punk ły już o zmroku. 
szwajcarskie 121 .25, franki francuskie być odsunięcie katolików niemieCkich -0u w Niemczech, zwłaszcza w znanych ze cie bez kołowania mieli zrzucić meldunki. Dotychczas w Bydgoszczy nie zdołano 
14.45 ł liry włoskie po 22.60. Rzymu ł st\vorzenie niezależnego od Sto- swego p.rzywiązania do Kościoła katoli- Z Torunia maszyny udały się do Gdyni. obliczyć punktów z pierwszego etapu. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ków ausłtiac~ch. WQkolicy Kar~z nagle pog-0rszyły się Ilość -0łtzymanych pu~któw karnych jest 

Przed polskim lołent do stratosfery. 
W zwią~ku z ty.m szwajcarska katoli- warunld atmosferyezne, zmuszając szereg ,nie duża. Zawodnicy wykazali doskonałe 

eka agencja prasowa KIPA otrzymuje list, zawodników do przymusowego lądowania . przygotowanie i wytrwałość w locie. 
który brzmi: Lądowa.ni·e odbyło się bez poważniejszych Po zamknięciu lotniska w Bydgoszczy 

. „Kto zna A.ustri~, katolicyzm niemie- następstw, przeważnie uszkodzone zostały znalazło się na nim 27 maszyn. Brak 14 
ck1, kardy;nała Innitzera, kto wie o wszy- podwozia lub śmigła. Załogi wyszły bez maszyn. · 
stkich wiadomościach, które w ostatnich szwanku. .., .• 
tygodniach przywiozły osoby odwiedzają-
ce kardyinała wiedeńskiego, komu wresz­
cie nie -0bce jest koło przyjaciół kardyna­
ła, ten może wyrazić tylko zdumienie, iż 
!11ożliwym było, aby tego rodzaju alarmu­
jące informacje angielskie bez komentarzy 
znal azły się w czołowych pismach konty­
nentu. Moż·na o zachowaniu się Innitzera 
w ciągu ubiegłych ·miesięcy myśleć, co si~ 
podoba, pewnym pozostaje, że kardynał 
:vie?e~~ki c.ał~owicie zdaje s?bie sprawę, j 
iż iakts kosc1oł narodowy nigdy nie bę­
dzie katolickim. Kairdynał Innitzer jest po- 1 

nad wszelką wątpliwość człowiekiem od­
danym przez swą wierność Rzymowi, któ­
ry dla niego, jako biskupa katolickiego, 
jest świętym, i raczej stałby się męcze•nni­
kiem, niż powierz-0ny mu lud poprowadził 
do błędu. Kardynał Innitzer 

cierpi pod ciężarem odpowiedzialności 
za każdy swój krok w tych tak doniosłych 
czasach, tym bardziej, że szczerze szukał 
prawdziwego pokoju między Kościołem i 
ruchem. Ci, co odwiedzali kardynała, za­
pewniają, że ten k!iiążę Kościoła w ostat­
nich miesiącach o całe lata się postarzał. 
Niech się nikt jednak •nie oddaje nadziei, 
że tego przez cierpienia i troski miażdżo ­
nego, pożałowania godnego człowieka, uj­

,i0l5ldego balonu stratosferycznego „Gwiazqa Polski" W. otw~.- rzY, kiedvkolwiek odpładłvm od Rzym.u!", 
rze jegen z członków 7.ałogi. 

'-
Oryginalne zdjęcie jap_o.ńskich okopów koło Czangkufeng, tuż po zawarciu rozejmu 

SQwie~ko • jaeońskiego. · 
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COlłSO 
Pocz. w dni P-'wszcdnie 
o 4 w sobot" i niedziele 
o I! 12-ej Ceav od 50 ~r. 

s.1. wentylowana. li 
„ECH O" 

Dlś premiera! Po raz pierwszy w lc'dzil Po raz pierwszy w Lodzi! 

Rozkoszny chłopak Na krawędzi Życia 
w rolach g!ó),vnych: KATARZYNA HEPBURN I CARY G~ANT w rolach głównych: CHESTER MORRIS I WHITNEY BOURNE. 

Następny program: LUDZlĘ Z ZAUŁKA. 

Hr. 231 

ZDJllłZENI• I Wl'Pll8HI 
(-) Premier Daladier w swoim przemówieniu 

radiowym podkreślił, ie Francja nie pójdzie na 
nowi! dewaluację. 

(-) W Ruźomberku odbył się wczoraj, przy u­
dzial6 olbrzymich rzesr; ludn~ci, duchowiei1stwa, 
delc~acyj, przedstawicieli władz itd., manifestacyj. 
ny pogrzeb wodza Słowaków, ks. Andrzeja Hr ki • 

. GDYNIA, ~2.8. - Jak donosili.śmy, w pociągu Hasse, pozostałych 4 kolejarzy nie tóDZ, 22.8. - Wczoraj późnym wie- ne w związku z obniż·eniem poziomu ulicy. (-) W Dzienniku Uataw Rzeszy z dnia 20 bm. 

związku. z trag1cz~ym wypadkie_m, 1ak1emu r?zpoznał. Zeznanie swe potwierdził Win- czorem przeszła nad Łodzią gwałtowna bu Na odcinku ulicy Rzgowskiej od Krasickie ~:.~~k~~va ·b;ł~~i;łaau:i~~::~ieg;0rzę0d?0;\\~::~:~:~'. 
ul~gł _ad:unkt koleiowy z Torunia Ta~eusz nicki P'.zysięgą. K-0leja.rze gdańscy w dal- rza połączona z wyładowainiarni elektrycz- go do Lokatorskiej ulica pogłębia.na była tJ rz11dów krajowych i ich wspólników". 
\~m1~1ck1! który wyr~ucony przez kole1.arzy szym ciągu, mimo tej przysięgi ciężko ran- nymi i ulewą. Olbrzymie masy wód desz- metr. Dziś odcinek ten jest jednym wiei- B. ministrowie austriaccy staną przed specjalnym 
mem~eck1~h z ?~anska na tory kolejowe n~go Winnickiego, nie przyznają się do czowych utrudniły, szczególnie na przed- kim jeziorem poprzerzynanym jedynie jale trybunałem w Wiedniu. 
stracił obie n_ og1 1 l_ewą rękę, władze z.a- winy i_ kategorycznie zaprzecza1·ą zarzuca- mieściach, dostęp do domów, rynsztoki za groblami - torami tramwai· owymi. (-) w.~zoraj rozpoczęła sii.: w Białogrocłde kon ferencja Małej Ententy. 
trzymały ~c1~ koleia:zy! p~zeprowadzaJą:;I r.emu 1i:n ~zynowi. Czterej kolejarze, któ- mieniły się w wartkie strumienie, zalewa- Fakt ten wpłynie niewątpliwie na opóź (-) w Palestynie wybuchło powstanie Arabów, 
konfrontację 1·c_h z :Vmn1ck1m. .. . . . r~ch. Wmnic~i nie rozpoz.nał, zostali zwol- jąc tu i ówdzie podwórza dom'ów. nienie robót na tej ulicy, zwłaszcza. że za które zostało jednak: krwawo stłumione. 200 Ar•· 

W rezu_ltac1.e tej kQ.nfro_ntac11 Wmn1ck1 mem, natomiast Hasse został zatrzymany. Ulewa dała się porządnie we znaki kie lane są i wykopy kanalizacyjne. W mniej- bów zostało zabitych i rannych. 
ł <l h k t S (-) Ojciec św. wygłosił do alumnów kolegium 

rozpozn.a Je. nego z nic p o. spr~wcę ~- . prawa prowadzona jest w dalszym rownictwu robót, prowadzonych nad ukła-

1 
szym stopniu ulewa zahamowała tempo ro- propagandy wiary przemówienie na temat "nacjo. 

go bestialskiego czynu. Jest mm kierownik ciągu przez władze śledcze. daniem nowych nawierzchni. Ma to miej- bót również na pozostalych odcinkach w nalizm a misje", w którym ostrzegł przed przesad· 

W I.elka m 2 o IM fest ac ,. :li patr1·01yczoa w 6dyn·1 sce zw~~~zcza _na .ulicy Rzgowskiej, g~zie Łodzi. ny(~)cj;al~:r::~ki~j Ostrawie - Witkowimh 
U U 8 przed Ii U dniami rozpoczęto prace ziem nastfpił w zakładach Juliueza Ruetgersa wybuch 

Proiesf priee:iwko 1Defodo1D ddańsllilD :i~~~n~~ t:s::~~cji benzolu. Szkody wynoszę kilka 

Zgodnie z z.apowiedzią odbyło się wew Zgromadzeni uchwalili bo1"kot pism. Kasztem 120000 zł. stan1·e w P1·01ka•111·e (-)w Warszawie doszło do krwawej awantury, . W między dwoma odłamami syjonistów na wie~u w 
raj w Gdyni wielkie zgromadzenie prote- gd.ańskich hitlerowskich; od dnia dzisiej- - n· 0 .,......._„y dom społeczny. - sali teatru ,,Nowości". 12 osób zostato poturbowa-
stacyjne przeciw gwałtom hitlerowskim na szego żaden kiosk nie powinien sprzedawa-: .......,. nych, w tYm 3 ciężko. 
PoLakach, w szczególności przeciw osta- pism hitlerowskich. PIOTRKÓW, 22. 8. _ W Piotrkowie Jak dotychczas da się odczuć, to pra- (-) Wczoraj przybyła do Lodzi delegacja 
tnim faktom pobicia harcerzy polskich prztz „Frontu młodożydowskicgo'", celem stworzenia tu Zgromadzeni oklaskiwali też te części utworzył się komitet celem wybudowania ca społeczna w powiecie piotrkowskim oddziału. Organizacja ta, stworzona prze1: adwokata 
szturmowców gdańskich, przeciw obrzuce- prz·emówień, które krytycznie oceniały tzw. domu ·społecznego, aby usprawnić pracę coraz lepiej się rozwija. Rippla w Warszawie, chce zorganizować olbrzymi 
niu kamieniami wycieczki dziewcząt poi- umowę z Senatem Gdańskim, wiadomo bo w m1esc1e. W gmachu tym znajdą po- Coraz więcej przybywa domów spo- wymarsz młodych żydów do P&lestyny. 
skich z Torunia, a wreszcie przeciw bestia! \"!·em, z·e .na tereni·e Gdan'ska ni·e Senat roz d .. 1 . ł h . . t . . t kt' (-) Wczoraj dokonano włamania do mieszka. " m1·eszczen1·e prze staw1c1e stwa organ1za- ecznyc na tereme m1as a 1 pow1a u, o · d · J o lik 1 A d • 32 I d skiemu wyrzuceniu z pociągu kolejarza poi rua sę z1ego . r a przy u . n rzep . e ne. , strzyga o stosunkach polsko-gdańskich - cyj miejskich, oraz odbywać się będą rych liczba obecnie sięga 140. W samym go z włamywaczy ujęto na ulicy, dzięki alarmowi 
sk1ego Winnickiego. le-cz wysłannik Trzecie]· Rzeszy Forster. k d . ł t . t. Piotrkowie zna1·du1·e się tylko 1"eden gmach dozor.~zyni. Był to Szlarna Mnndelhaum, recydywi· 

Zgromadzeni po wysłuchaniu referató7v ursy zia aczy z erenu .powia ow. CI , . sta. Luo odebrano. 
W.awrzszczyka i tow. Rusinka powzięli ob- Po zgromadzeniu tłumy rozt!szły się p-0 Koszt budowy gmachu. wyniesie około Związku Rzemieślników uzesc1jan. (-)·Związki zawodowe podjęły akcję 0 ure. 
szerną rezolucję, w której domagają się na mieście i niszczyły w kioskach gazety hi- 120.000 złotych. gulowanic płac pracowników Ubezpieczalni Spole-

tlerowskie. cznej. O ile chodzi o place niższych funkcjonariu-
tychmiastowej reakcji rządu polskiego na - Il k - 1- - &ZÓW, to kwestia podwyższenia minimalnej granicy 
gwałty hitlerowskie, oraz gruntownej zmia Rozważana jest sprawa wysłania de- Tragiczny ep og ąp1e I. z 80 na.92 zl.zo.stała już o~tatecznie P;.zes4d.zona 

:;;.~~~~kbr:~~~~.w stosunku do obecnych ~::~ii ~i:i~~~ :r~;J::.t• Rzplitej i Mar Dziewi ~cioletnl ( h ł o p i e ( u t o n ą ł \V w il re ie. ~~~~;:!::~~~~tf ~~:.\:tt::::.:•::;:z;o. -;:;~·~ 

SI I d 
- • J . . . . .. I Związki zawodowe domagaję się zastosowania r z a y u. w o z I c Ie a. ZDUŃSKA - WOLA, 22. 8. - Trze i .nad rzeką Wartą, gdzie zazyw~h kąp1eh: wyższych stawek z dniem 1 lipca 1938 r., podczas 

9-letni chł-0pcy wybrali się do Str.ońska· W pewnym momencłe jeden z mch 9-letm sdy dyre~;ia ze _wzglę?ów budżetowyc~ zamierza 

Nocna ''l
•nspekci•a'' m~z• a • • • Jan Pietrzak (Zd. Wola, ul. Dolna 15) na- wprow~dz1c 5tawk1 dop1~ro od.I !tyczn111 .1~39 r. 

t f 'ł ł b. · to ł · Spor ma być załat1v10J1y Jeszcze w biezącym 
ra 1 na g ę 1ę I U ną • miesitcu. 

Z Tarnowa donoszą: --··--· I ciwko oskarżonemu Kliszce wydany został 'llłlPIJ[ll [1•r1111y IPlJl• .I skie:ra;:~ta)~zyP~:~\~yl~~;r;~-tr~k~;.:!a w~~!::u:i;~ li ft U siodola ze zbiorami rekcję Ubezpieczalni Społecznej w Lodzi i na sku. 
Pr.acownik Z.F.Z.A. w Mościcach, Emil już akt oskarżenia. - poszła. z dymem. tek zabiegów władz zwi4zkowycb, został już ze 

Popko, zam. w Zbylitowskiej górze pod · mony dyrekcji wystosowany odpowiedni wnioaek 
Tarnowem, nie miał szczęścia ze swoją żo ZDUŃSKA-WOLA, 22. 8. - Onegdaj do Min. Opieki Społecznej. 
~ą o ią. a_żon a owiem, me acząc IZ tra1 UJ ący u I Ing ona Jak się okazało wybuchł pożar w zagrodzie sza kiclecki0e~:e z;J~ze~ła~a ~ac:m:x: ~ ;:i:c;:i l f M ł k b · · b · · 1 S - k - E-ł- zaalarmowano Straż Pożar.ną w Zd.-Woli. ( ) K k · 1 E k h.sk d • 

1est matką dziecka, od r. 1937 utrzymywała K · B" ł ł d donosilis'mv - odbędzie si" w katedrze kieleckieJ· 
in ymne s osun I z 111nym pracowm iem ~ w niedzielę -ł- września. Kol\sek.ratorem będzie J.E. · t t k" · ·k· b • · h f b k • gospodarza oseckiego na ia ym ugu po , ~ 
Mościc, Marcineft1 IS:iiszliar wn.atym męz- prze ywa1 ~ w murac a ry I Zd.-Wolą. z nieustalonych przyczyn zapa ks. num·jun apostolski auybiskup Filip Corte~. 
czyzną. Koledzy ror.adzanego męża p.ewne . · „ • lila się stodoła i wraz z tegor-0cznymi zb\o· W-sp(>lkomekratorami zaś UEE ks. ks. biskupi dr 

d 
· dk 1· d · h · b rami spłonęła. Od stodoły pożar przerzucił Adolf Szel1żek i dr Leon Wetmańeki. 

go ma o ry I prze mm anie ną praw- w t k d . 25 b d . d t d . A tu k KonsekracJ·a J.E. ks. biskupa dra Tadeusza z •. 
d 

· d ·i· · I · • · ŁóDź, 22. 8. - czwar e , ma pracy ez uprze niego wu ygo mowego się na dom mieszkalny. keja ra n owa ę 1 pora Zl I pewnej nocy ZWO nIC Się Z d d krz.ew~kiego, sufragana lomzyńskiego, odb~dzie 1'ię 
pracy i nieoczekiwanie w domu przeprawa sierpnia kończy swą pracę komisja roz- wypowie zenia i t. . zduńskowolskiej Straży Pożarnej rozszerza w czwartek 22 września w Poznaniu w ka1edrzc 
dzić „inspekcję". Popko uczynił tak i wte jemcza, która zajęła się pracą nad ustale- • jący się ogień ugasiła. Dom Kozeckiego i metropolitalnej. Koosekrato-.rem będzie J.E. ks. kar. 
dy zastał w małżeńskiej alkowie gacha w niem cennika dla robotników, pracujących SPOR O ;t'ARYFĘ. _ sąsied.nie zabudowania zostały uratowane. dynał August Hlond, prymas Polski. 

niedwuznacznej sytuacji z nieuczciwą po- w fabrykach swetrów. 'iW dalszym ciągu również trwa strajk 1 Po półtoragodzinnej akcji spracowana 
ławicą. Wybuchła awantura, w której stro w fabryce Gierszowskiego przy ulicy Sta Straż Pożarna, wróciła do remizy. 
ną najbardziej obrażoną był niszczyciel do U JEROZOLIMSKIEJ. nisława. 
mowego ogniska. Zamiast wycofać się Dziś w fabryce Jerozolimskiej przy uli- Strajl{ tutaj wyburhł z powodu stoso-
czym prędzej z przykrej historii, groził je- cy Pogonowskiego 34, ma się odbyć po- wania przez fabrykanta niewłaściwej ta-
szcze mężowi. nowna konferencja w sprawie wybuchłe- ryfy stawek. 

W kilka dni póź1'iej, gdy Popko spał w go strajku robotników. . Obecnie firma nie chce ustąpić, wobec 
domu, ktoś zaczął si~ gw.ałtownie dobijać Strajk ten jak wiadomo jest protestem czego robotnicy również nie przystępują 
do drzwi. Wyjrzawszy przez okno, Popko robotników przeciw decyzji właścicielki, do pracy. 
ujrzał na .polu mężczyznę z maską na twa- która sprzedaje, rozbiera i rozwozi urzą-
rzy, który z rewolweru dzenia fabryczne i maszyny. W OKROPNYCH WARUNKACH ŻYJĄ 

DOZORCY W TOMASZOWIE MAZ. zasypał go strzałami, 
na szczęście chybioRymi. Napastnik nie dał 
jednak za wygraną i siekierą usiłował bn 
skutecznie roz·bić drzwi, a na pożegna1ie 
jeszcze dwukrotnie w nie strzelił, po czym 
zbiegł w stronę Mościc. W wyniku policyj 
nych dochodzeń, ustalono, iż nocnym napa­
stnikiem był bezczel"Y uwodziciel, którego 
z miejsca aresztowa1'0. Wyszło też na jaw, 
że po zdemaskowaniu go w mężowskiej sy 
pialni, pobił on swoją żonę Julię, podejrze 
wając, iż ona to zdradziła wszystko oszuki­
wanemu mężowi. Historia powyższa jest 
tematem ożywionych rozmów w sferach 10 

l: otniczych Mościc, tym ban:lziej, że prze-

U EITINGONA. TOMASZóW, 22. 8. - Mimo odby-
U Eitingona przy ulicy Dowborczyków tych konferencyj z udziałem inspektora pra­

strajk trwa w dalszym ciągu. Strajkujący, cy, na których ustalono warunki pracy i 
których liczba wzrosła o 200 nowych ro- płacy oraz sprawę przydziału odpowie­
botników w sobotę przesiedzieli całą nie dni-eh mieszkań dla dozorców domowych -
dzielę w fabryce i siedzą nadal. kwestia ta zostaje nadal nie załatwiona. 

jutro ma być podjęta ponowna konfe- Właściciele nieruchomości w Tomaszowie 
rencja i dalsze rozmowy w sprawie jak nie honorują umowy zbiorowej, wykorzy­
najszybszej likwidacji zatargu. stują~ dozorców pod każdym względem. ~a 

prawie 500 dozor<:ów domowych zaledwie 
WYCOFANIE. I ni·~c~łe 10 ~roc. otr!ymuj~ regularnie co 

. •m1~s1ąc pensję, która w na.ilepszym wypad 
W związku „Praca", Wodny Rynek 13 ku sięga kwoty 64 zł. miesięcznie. 

odbyło się ogólne zebranie delegatów Naogół zarobki dozorców domowycfi w 
przemysłu włókienniczego. Tomaszowie są bardzo niskie. Większa ich 

Zebran ie to w trakcie omawiania wie.u część pra-cuje za wyn11grodzeniem n.ie prze­
Wvcieczka Słowaków aktualnych zagadnień dzisiejszego świata krnczającym 35 zł. mies. A jest również 
WWW ba wiła w Gdyni. pracy, powzięło ba.rdzo ważną i znamien- bardzo wielu, których zarobek tygodniowy 

. . . ną uchwałę. wynosi. .. półtora złotego. Te nędzne zarob-
GDYNIA, 22.8. - W n1edz1elę bawiła Oto postanowiono domao-ać się od ki nie są wypłacane regularnie. Ogromna 

w Gdyni 32-~sobowa ~ycieczka Słowaków 
1 

swego zarządu, aby wycofał s~ój udział z ilość właścicieli nieruchomości zalega z wy 
którą zorganizowało B_mro Podróży „Wa- prac mieszanej komi~ji fachowej, powoła- płacaniem dozorcom należności za okres 
go,ns-Lit~-Cook". . . . . . . nej dla ustalenia norm obsługi maszyn. kil1ku mies!ęcy; Nic lepiej od spr_awy płacy, 

W_Yciec~ka z":1edz1 wszy~tk1.e waznte)- Decyzję tę opart.o na stwierdzeniu fak- przedst.aw1a ~1ę spr~wa prz~dz1ału dozor-
sze _o srod~1 Polski. W Gdy~11, niestety, me tu, że komisja ta nie spełnia nałożonego com. m1eszkan. Na ogól~ą ltczbę 50? _do­
d?p1s_ała 1m pogoda, bowiem przez całą na nią zadania, a nawet przewlekając wy zo'.cow 3 -. 4 pro~. posiada obszerni.eis.ze 
medzielę padał. ulew_ny deszcz_. . . danie orzeczenia sprzyja powstawaniu za- t 1~borwe _mieszkania, ale za to w bltsknn 

Prócz wyc1eczk1 słowackiej bawiły w taro-ów i konfliktów w fabrykach (przy- sąs1edztw1e: 
Gd~ni w ~iedzielę . rów~ież . wyciecz~i z kład Eitingon). śmi~nikó.w? ~tępów, z~ewów itp. 
kraiu, m. 1n. z Łodzi w liczbie 800 osob. Poza tym postanowiono wszcząć akcj~ rc?zta za~ g_m.ezdz1 się .w ciasnych pozba-

zbiórkową dla strajkujących robotników w1onych sw;ezego pow_1etrza, komórkach, 
zakładu Eitingona celem poparcia ich obe ~zopach dusznych 1 w1gotnyc~ ~uterynach 

rrrzątek na glow'.e dziecka 
r-.r1m:rla Pagotowia l:łatunkowega 

en · ytuaci·i 1 po strychach okazałych kam1em<:. 
ei s · W obawie utraty „miesZJkania" i zarob-

ZATRZYMANE WYPŁATY. ku, ta wyzyskiwana pół tysięczna armia do 
ŁóDż, 22. 8. - Niesz.cięśliwy wypa- zorców nie podejmowała żadnyc"il kroków 

dek wydarzył s'.ę dziś 0 godzinie 8.30 ra- Właściciel firmy A. Ajzen.berg, W~t- do zdobycia lepszych warunków egzysten-
110 w domu przy Szosie Zgierskiej 38. ze cz.ańska. 19, wysto.sował do msp: Skusie- · cji. . . 
stołu spadło naczynie z wrzątkiem, który wrcza_ pismo z prosbą o od:_oczen1e wyz~a Dopiero .w tych dmac~ na skute~ _prze­
dotkliwie . poparzył znajdujące się ~v 

1 
cz?~eJ i:a sobotę konfercncp . w_ sp.rawie prnw.~dz~neJ ~rzez spe~ial~ą komi_się lu= 

')obliżu dziecko Władysława Chrobotowi- · sti a1ku 1 uzyskał wyznaczenie 1e1 .na srodę, strac.11 mieszkan dozorcow 1 poznania wa 
~za, liczącego półtora roku. Na przeraźli\~Y 1 

dnia 24-g?~ . . . runków ich płacy - Zwi.ązek Dozo;ców 
krzyk dziecka nJdbicgli rodzice, którzy ~ie I Jak wiadomo w fab1yce A. _Aizenberga Domowych w Tomaszow!e wystąpił ~o 
zwłocznie pnwiadomili lekarza pogotowia. P?wst?ł b~rdzo ostry zatarg między ~ob.ot Inspcktor~.tu Pracy. z prosbą o zwoła~ie 
Stwierdził on poparzenia głowy i lewej t11ka1111 a firmą na skutek wstrzymania 11n konferenc11 stron zamtr.resowanych, ceLm 
ręki . I wypłat, niewydawania książeczek obra- zapoznania się z bolączkami dozorców to-

.,,._ chunkowych1 uniemchomienia warsztatów maszowskich. 

DESZCZ. 
~ Stan po9•łl• w t.odzl. 
J' ŁóDź, 22.8. - Dziś o godz. 9 rano 

temperatura w śródmieściu wynosiła 14 
stopni powyżej zera, Rajniższa w ciągu no 
cy ubiegłej 11 stopni powyżej zera. Baro· 
metr 753 milimetry. Chłodna i dżdżysta 
pogoda utrzyma się w ciągu dnia. 

Wiatry północne. 

Za ttelt oeleszeń Przychodaia ·weaerologiczaa 
redak~ta •le edpewiada Chor. W&DU7GU&, 11ll6r:ae 1 HknaJae, 

BpecJa.ln7 pbhl.et llrOBmetyc~. 
Czynna. od 9 r. do 9. w. Panie pn7Jmujo lekan.koblet& 

Dr HENRYKOWSKI PIOTRICO~~~~~a 3 z~~· 143
-
63

· 
Specjalista thor6b wc•ryoZJlyoll, lllt6ni.:rola 

1 HlllllZalnycJI. ł 

ul Traoeulfa 9 '··~!/ ~~ę.w 
pnyjmuje od B.11 rano, od C-9 'Wicz 
w niedziele i świ~ta od 9.U.SO po poł. 

Dr med Henryk Ziomkewski 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 

6-•o Sierpnia 2, Telefon 118-53 
Pczyjmuje o'CI 9 - 12 i 3 - 9 wlecz. 

w niedzielę i święta od 9 - 12 w pał. 

Dr med. W. KOKORZECKI 
spec. cborób wewnętrznych i nerwowych 

POWRóCit 
ul. Magistracka 8, tel. 211M20 

przyjmuje od 8-10-ei rano i od 2-5-el p p. 
oprócz niedziel i świąt. 

Dr ŁACiUrtOWSKI 
mpecJallllta chorób wenerJ'CZU~ch, H~ 

l uórnych. (Ć}abinet Roentgeno • iiwlatłolecznlc:ą. 
po'Wrócil 

Pi•łrkow•k• 70, tel. 111.ss. 
od 8-10.30 1-2.30 i od 6--8.30 w. 11' nledz. l św. 10-1 pp. 

H. 
Dr med. 

G UTST ADT 
Akuszer • ctaekolof 
powroclł 

Zachodnia 68 tel. 129· 52 
Przyjmuje od godzlny lG--12 1 6-7 wieczorem 

.,. lle4. 

·Gustaw KOHN 
, Specjalista akllfter •lllell:oloS łtatermta 

pov;róc·i 

ul. Piłsacłskiego 51, tel. 170-03 
pn;yJmuJ• o4 8-10 a od '-' "· ·--

:Dr. mea. 

H. ROZANER 
SpeojallH& chorób Wl!llft7CllllTCb u6rn7cJa • •• 

1 Hl<•uabiyob. 

Narutowlc?;a 9, fr. 11 piętro 
Tel 128.98 pl'Z)'JmuJe od ł-1 l od 5-9l wlecs. 

Dr med EDWARD REICHER 
SpecjatJ•ta chorób U:6rn7ch, wenerycznych l 

sualąc:ll. 
Y.ectiml.e promlemiam! Be:tirena. 

POLUDNIOWA 28, tel. 201-93 
przyjmuje od 8.11 rano i od 6-8 wiecs. 

w lliedzlel~ 1 6-.ńota od 9.12 w pot 
Ceny macsnte snltone. 

Dr med. ff. LUBICZ 
~ allol'6b 1"1DftTWD71111 I tielcnalD:rcJt 

•I. Pibul1kie.-o 69 tel. 141-32 
(r6g Narutewteu) 
powrócił 

'"".... ecl J:.... ł-K. IS-2 I ._.... W, 
W atedz!ele 1 awteta od ~ do u rano 

lb. .... 

WOŁKU wYSKI 
BpeoJaU•\a chorćb weae:ąo1111fcll, aeksu:i.ll17cJt 

l •k6rn:voh 
wznowił przyjęcia. 

Ce1łeln ·aaa, 11 · Telefon 238-0) 
Przyjmuje od godz. S -12 i od 4 - 9 w. 

w niedziele i święta od godz. 9 - 1. ----- --- - -- ···-· -··------
.loEIJCAJl.JS • DSJITYS'l' A 

s. WATNICKA 
powróciła 

11. Napiór~aws1tiego&5. teJ.172·33 
(Róg Lubelskiej). front I plc,tro 

pnyJmuJe od a. I ao l w poi. I od ł-1 w. 
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Amator sportu wędkarskiego I 
i równocześnie troskliwy ojciec.

1 

· Oczywiście w tej chwiili po przyjeździe do Kr.akowa 
zatelegrafuje do nich, bo prawdopodobnie, po otrzyma­
niu j.ej listu w sprawie okupu, muszą żyć w okropnej 
<> nią trwodze .. Teraz przypomniała sobie, że właśnie po­
prze.dni-ego dnia, w środę, miała być w dzienniku radio­
wym odpowłedź ojc.a na jej list. Nic oczywiście nie wie, 
czy była czy też nie. Przypomniała też sobie słowa Złn­
manego Nosa, który wsp<Jminał o zupełnym milczeniu ga­
zet na temat tajemniczego zni•knięcia i jej i maszyny. By­
ło ro dl.a niej :vupełnie jasnym, bo nikt jej w Krakowie 
nie oczekiwał, nikt wi·ęc nie niepokoił się jej nieobecno­
śdą. Jedynie tylko Czareccy z Warszawy wiedzieli, że 

udała się do Krakowa do Mariana Czareckiego, ale nie 
mieli żadnej r.acji dowiadywać się od niego telegraficznie 
czy dojechała sziczęśliwie. Ojdec zaś i Krzysia, mogli się 

nawet niepokoić trochę, przed otrzymaniem Hstu w spra­
wie okupu, jej milczeniem, ale nie mogli przypuszczać, że 
właśnie w drodze do Krakowa napadli na nią bandyci. 
Ojciec zaś po otrzymaniu jej listu, nie zawiadamiał poli-
cji, w strachu o jej życie . · 

Milczenie g-azet było zupełnie wytłumaczone. 

Snując te rozmyślania, Maja przypomniała sobie na­
gle, że K'rzysia przecież pisała, iż ojciec nie otwiera jej 
listów„. Jeżeli więc i tego nie otworzył - o niczym 111::: 
nie wie. 

Dreszcz ją przeszedł na myśl, co stałoby się z nią, 

g<lyby w takich warunkach dłużej została w rękach ban­
dytów.„ 

Re.asumując to wszystko i przyjmując fakt, że La 

chwilę dojedzie d'o Krakowa, postanowiła zwrócić się na­
tychmiast do Mariana Czareckiego, poprosić go o gości­
nę i od niego dopiero zdecydować co dalej ma począć. 

XIII. 

Wysiadłszy w Krakowie na stacji, Maja czuła się bar­
dzo dziwnie. W obszernej, źle uszytej sukni, w ciężkich 

pantoflach, w których było o wiele zadużo miejsca na 
jej drobne stopy, bez kapelusza, szła niezdarnie na cią­
gle wykręcających się obcasach. Ten i ów obejrzał si~ 

ciekawie na śliczną i delikatną twarzyczkę tak b.ardzo 
niepasującą do całości postaci. Ten i ów rzucił jej jakis 
komplement, lub bezmyślną propozycję, mijając następnie 
szybko w ogólnym pośpiech.u, jaki panuje na każdym 
więk,szym dworou 

,,: :~: : :)" 

Górska pozostawiła syna, Eugniusza, 
2amieszkałego w Leonia, N. J., oraz trzy 
córki, zamieszkałe w Orange, N. J. 

25 13t więziona przez rodzicó N 
odzg1kała wolnoit dzieki przgpadkowi 

Smutne zdarzenie poruszyło mieścinę 
Saii1nt-Mards en Othe, w pobliżu Troyes, 
gdzie odkryto kobietę, która była od 25 lat 
zamknięta w pokoju, w oi·emnościacli i 
przez ten cały czas nie wyszła poza je_so 
próg. 

Pożywieni.e otrzymywała biedna dzicw 
czyna na ta.lerzu, ale bez widelca ani !JOża. 

\)jciec jej umarł prze~ kilkoma miesią­
cami, ale matka· obchodziła się nadal ze 
sw~ cór·~ą w ten sam sposób, gorzej niż ze 
zw1erzęc1em. 

Marietka Fo.urties liczy obecnie 46 lat. I to trwało przez 25 lat. 
W r. 1912 miechęcona z powodu niemożno 
ści pOOtubienia młod~ieńca, którego ko­
chała, poczęła tradć zmysły. Rodzice. od­
dali ją do domu zdrowia, ale z uwagi na 
zbyt wielk>e kosrly zabrali ją z powrotem. 

Od 1913 r., dziewczyna została zam­
knięta w pokoju, okna i Olkiennice zamk11ię­
te, drzwi zaryglowane, klamki u okien zdję 
te aby uniemożHwić jej ucieczkę. 

%ASTD.łOllllllllr.-

Jedynym meble111 było łóżko, nakryte 
prześcieradlem ohydnie brudnym; w pó,ko­
}u panował zastraszający brud i smród, 
ściany i podłoga pokryte były uryną i ka-

GRYPA. PRZEZl EB 1 EN IE 
IGLE GŁOWY. ZEBOWi!:e: 

2cidGlolunvlalllcvch _...,ze ui.łabr •• KOGUTEK" · 
GĄSECłtłEGO 

1 
łem. W zimie żadnego pieca do ogrzania 
nie było. . 

··~1118wuom1cawTOREBKACH - - . -- . 

Maja nie widziała tego i nie słyszała. Fizycznie i mo­
ralnie znękana do najwyż:5zego stopnia, posuw.ała się au­
tomatycznie w tłumie sunącym do wyjścia. 

Wyszedłszy z dworca, skierowała się do taksówki 
i zapytała: 

- Wolny? 
Szofer obrzucił ją nieufnym wzrokiem, mając na1w1-

doczniej poważne wątpliwości co do wypł.acalności dzi­
wnej pasażerki. Maja uchwyciła jego spojrzenie i dodała: 

- Proszę się nie bać: mam czym zapłacić. 

- No to j.azda - zdecvdował otwieraJąc drzwiczki. 
- A dokąd? 

- Zwierzyniecka 15. 
- Dobra jest. 
Nadsnął pedał i ruszył. W czasie drogi kilka razy 

obejrzał się na dziewczyn~, jak gdyby chciał zacząć z nią 
pogawędkę, bo jak w myśl.ach zawyrokował „warta była 
grzechu", ale wyraz twarzy Maji był tak zbolały, powa­
żny i skupiony w sobi·e, że nie zdobył się na żadne słowc. 

Gdy stanęli na miejscu, .Maj.a wyjęła chusteczkę, 

w której miała zawinięte pieniądze, i zapłaciła szoferowi. 
Podziękował i dodał prędko: 

- Jakby panienka mi.a!a jakie kłopo!y, czy służby 

nie mogła znaleźć, to proszę do nrnie, coś pomożemy .. „ 
Ja tu na Zwierzynieckiej mieszkam, pod trzecim, a nazy­
wam się, Antek Chodzik. 

Na dźwięk imienia „A"tek" Maj.a zbladła i zachwiała 
się. 

- Co to pannie?! Na Boga ... - chciał j1uż wyskoczyć 

z auta. 
- Nic, nic ... Już dobrze. Dziękuję ... - Odwróciła się 

i p<Jszła w stronę domu. Szofer patrzył n.a nią aż zniknęła 
w klatce schodowej. 

Mieszkanie Mariana Czareckiego łatwo można było 

znaleźć, znajdowało się bowiem na p.arterze, a na 
drzwiach przybity był duży bilet wizytowy. 

Maja zadzwoniła nieśmiało. Już zaczynał ogarniać ją 
lęk, że nie zast.ała nikogo i że chyba na schodach czekać 
będzie musiała, gdy usłyszała ciężkie kroki, zbliżające się 

do drzwi. Zgrzytnął zamek i ukazała się głowa starego 
człowieka z gęstą choć niedługą siwą brodą i takimiż 

wąs.ami. Spojrzał na Maję i zapytał: 
- A czego tam? 
- Czy pan Czarecki jest w domu? 
- Jestem. O co chodzi? 
Dziewczyna podniosła Aa pytającego wielkie smutne 

OC1.'1-

- --
- Ja jestem Maja Zawieyska„. 
Czarecki drgnął, szeroko otworzył drzwi, stanął 

w nkh i z n.ajwiększym zdumieniem, oglądając .Maję 1d 
stóp do głowy powtórzył: 

- Maja Zawieyska? .. Córka Michała i Anny? .. 
Skinęła potakująco głową. 

- Ależ tak .. natmalnie ... - zaczął Czareckt przyglć!­
dając się jej uważnie. - Tak ... jakież podobierstwo do 

Anni... Ale dlaczego ... - I raptem orientując się żr. wci1ż 

trzyma ją za drzwiami: - Ależ chodź, chodź dzkcko do 
środka... chodź... Boże... dla-czego tak wyglądasz? .. 

Wprowadził ją do mieszkania, zamknął dokładnie za 
nią drzwi, p-0tem wziął za rękę i pociągnął przez przed­
pokój d~ swego pokoju. 

Tutaj, trzymając ją za ręce, patrzył wciąż na nią zdu· 
mionym wzrokiem i powtarzał: Maja Zawieyska ... Maja 
Zawieyska„. córka Anni... 

- Ale cóż to się stało?„ Ty, w takim stanie? ... córl<a 
bogacza ... Co się stało?„ 

- Byłam porwana przez bandytów, kołe Miechowa, 
jechałam samochodem, sama, strzelili, potem porwali 
mnie dla okupu, okradli ze wszystkiego ... 

- Boże, Boże.„ to okropne„ Kiedyż to było? 
- W piątek.„ 
- Jakto?! W piątek? Tyle czasu?! Nic nie było w· gi.-

zeta<:h! Nikt cię nie szukał! Nikt nie zawiadamiał po­
licji?!.. 

- Wszystko potem opowiem... teraz ledwo ż'Yję ... 
przeszłam tak straszne chwile„. Ale na1p1erw chcę wie­
dzieć, czy wuj ... - zawahała się chwilę. 

- Czy mogę tak mówić? 
- Ależ tak, dziecko drogie, tak, naturalnie! Więc co? 

co najpierw ... 
- Czy wuj ma radio? 
-Mam. 
- Czy wuj słucha dzienników! 
- Właśnie po t<J mam radio! 
- Czy wuj słuchał wczorajszego dziennika poludnlo-

wego? - Wczoraj był.a środa. 
- Słiuchałem. 

- Czy nikt nie powiedział takiego zdania: „L;s: 
otrzymałem, wszystko co chcesz zrobię, córeczko"? 

- Nie. Na pewno nie. Zwróciłbym na to przecież 

uwagę. 

- Chwała Bogu.„ - odetchnęła Maja z wielką ulgą. 
- Chwała Bogu„ 
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bele w arsza!llJ w kilki wierszacll z o s 11 w a I I a. Przebiegły parobek spekułnWa 
• na Utości..,„rn sercu księdza 

Konkurs ogłoszony przy współudziale 
Stowarzyszenia Architektów R. P. na pro­
jekt szkicowy komple~su gmachu dla służ­
by śl edczej w Warszawie, który ma po­
w~tać przy zbiegu ul. Bonifrater~i<iej, Kon 
w1ktorskiej i Międzyparkowej , już zakoń­
czono. 

Sąd ko·nkursowy wyróżnił prace archi­
tektów: Heleny i S tefana Jasieńskich, Hi­
polita Rutkowskiego i prof. Rudolfa 
świerczyński ego. 

Poziom architektoniczny i urbanistycz­
ny wymienionych prac jest wysoki i sta­
nowi poważny dorobek w zakresie budow 
nictwa państwowego w stolicy. 

Z uwagi na doniosłość i znaczenie. gma 
chu na parceli eksponowanej przy now~j 
arterii komunikacyjnej, łączącej śródmie­
ście z Żoliborzem, wybór projektu do .rea­
lizacji nastąpi po uzgodnieniu poglądów 
ministerstwa z władzami przyszłych użyt­
kowników. 

ORYGINALNE TYLKO 
Z TYM ZNA~IEM 

FABRvczN'f'M: 
BEZGRANICZNIE 
ELASTYCZNE 

PATENT FRANC. Nff. 700.50'1 
PATENT AMER. NR. 10!59.701 

Czy jesteś członkiem 

L. -•. P.Po? 

PUBLICZNA ZlllEWAGA+ -
Jeśli człowiek się uprze, to może wyro- Zdarza się. fe równid damy z tzw. sfer 

zumować, że właściwie Judzie wymyślają kultur~łnych .uprawiają pyskowanie, w kla­
sobie wcale nie ze złej woli, 1nie z wrodzo- syczneJ formie wymyślając sobie od Jafi­
nej perfidii, lecz jedynie z - nudów. Za- ry.nd" i „fł1;mder", ałe to są po prostu&.> ata­
S!anówmy się tylko inad tym zagad1nie- w1styczne. o.dgłos.y cień.k? polerowanych ciu 
mem, a dojdziemy do takieg<> właśnie wnio szyczek meJedne1 z pan rntynierowych, do­
s~u. Najwięcej tzw. „pyskówek" odbywa ktorowych~ mecenasowych t naczetniko­
s1ę w sferze ludzi niezamożnych. A więc wych. 
ludzi nie mogących sobie pozwolić latem Inna sprawa, te katdy człowiek nawet 
na wyjazd ·nad morze lub w góry, wśród najbardziej kulturalny, odczuwa cz~sem o­
ludzi, nie posiadających pieniędzy na czę- chotę na solidne, mocne nawymyślanie te­
ste chodzenie do kina lub teatru, wśród lu- mu ~zy owem~. Czuje, że to by mu ułtyło. 
dzi, nie chodzących nigdy do kawiarni, o- .Z~~Je w głębi duszy, te nie wypada mu 
gródków, restauracyj i klubów. uzyc tego sposobu „wyładowania się". I z 

Z Kartuz donoszą: konia, a drugł, przeszukując kieszenie pa­
w ~owieci~ kartuskim wydarzył się !'0bka, zabrał mu zegarek: wartości 20 zł. 

przed kliku dntami rzekomo wnaóek na- Ponieważ killruooiowe dotjiodzer ·i\ pQ­
padu rabunkQwego, któr~~ wyf•iwszy sit litji ole naprowadziły ·na ślacł- napaftłników, 
obecm~, wywo.łal w okolicy u j:ectnr,ch we- &kierowano śle<tttwo w innym kierunku. -
sołość ! uzuanue dla spryt1.1 „of1atJ na.pa- ·Obecnie okazało się, ta Hi·tica upozorpwał 
du, u innych _obuueme na. obl:u.dn.ego- pa-. aapad, a zegarka pozbył sie, w zupe.h1ię i\1-
·robka, ny ..iposM>, bowi.ąm oddał ii.o za z~d~nię,ty 

Sprawa przedstnrfała si~ następuią.co; dług, 
23-letn·i robotnik, Ignacy Hin~, zatrutln!o- . Pomysłowy parobek wyz,nał. że zmy• 
ny u ks. proboszcza Sartow.sk1ego w S1a- śhł t~ cał~ historię, w nadzieł ~e wzruszci­
nowie, w powiecie kartusk:im1 zgłosił, że ny jego krzywdą~ ks. prObO!;c.z.. Sartow~ki 
p~przedniego dnia wieczor001, jadąc koń- ofiaruje mu nowy .zegarek. 
~' na dworzec pD ks. proboszcza, padł o- Sprytnie pomyślany plan nie powiódł 
flarą napadu rabunkowego. Według jego,się jednak, wobec czego „skrzywdzona o­
opowiadania, w cllwili, gdy przeieżdżał fi~ra" - Hi·nca, odstawiony do Sądu G. rodz 
prze~ las ko!o . Kartu.z, wypad!L na drogę kiego w Kartuzach, z>0stał doratnie ukąra: 
dwa1 mękzyznti :z ktorych ieden zatrzymał ny 14 dniami bezwzględl)'ego aresztu. 

Trzech żydowskich rze•ników, 

usiłowało przeltupif kontrolera 

A więc wniosek jest prosty: ludzie, po- wezbranym przekleństwami sercem idzie do 
siadający śrnd'ki na inne rozrywki, wymy- kawiarni, gdzie robi uprzejmą minę do go­
ślają sobie publicz·nie rzadko, tylko w wy- ścia, któremu chciałby .nawymyślać. 
j ątkowych wypadkach. Ludzie, nie posia- ,I to właśn~e n~zywa się kulturą. To po­
dający pieniędzy na wymienione wyżej roz- w,strzymywanie się od dania upustu naht­
rywki, urozmaicają sobie czas kłóceniem ralnym niejako potrzebom człowieka. Ta­
się, pyskowaniem, rzucaniem obelg, oszczer kie samoopanowanie ludzie, skłonni do cho 
stwami itp. Czyli, że ludzie uprawiają. py- ir~b, przypłacają żółtaczką. Ale co zrobić, 
skowanie jako tanią rozrywkę. I tutaj tkwi kiedy nam 11.nie wypada", chociaż słowa Z Kalisza donoszą: 
błąd w kalkulacji, pyskówki bowiem wcale mocne, jędrne, lapidarne, pełne wyrazu, Od czasu, gdy walka z potajemnym u-

tydów pociągnięto do odpowiedzialne„ 
ści sądowej i onegdaj Sąd Okręgowy S'k.3:­
zał Jankiewicza na r.ok wi~?ieńta, dwóch 
pozostały~h po 6 miesięcy włęzierrfa i 50 
złotych grzywny. 

nie są takie tainie, jak się ich uczestnikom choć ,,meprzystoj'ne" same cisną si~ na bojem w Kafiszu stała się bezkompromiso-
na pozór wydaje. Wprawdzie znaczna część .usta. wą, rzeźnicy, oczywista przewałnie tydzi, 
pyskówek przechodzi na sucho, gdy jednak stworzyli „samoobr-0nę''.-
pyskówka staje się zbyt jaskrawa, kończy Dlatego zazdros~czę często ludz!o!R po W tym celu porozumie\\ się 1 sobą I 
s ię w sądzie, gdzie trzeba wydać pieniądze dwórza, którzy SWOJe spory załatw1a1ą na postanowili przeknpić konttolerów rzeźni 

I 
na adwokata i przygotować forsiacZ'ki na gor~co. Ze wstyde1!1 pr_zyzinaję, te z upodo-1 miejskiej, którzy stale deptali im po pię­
grzywnę, jeśli się nie posiada ochoty na od- bantem przysłuchuję się pyskówkom, o ile tach. 
siedzenie kary. natura.lnie prowadz?~; są stylem soc~y- Delegaci: Aron Ja'Tlkiewicz, Szmul Wan 

Słowem pyskówki, plotkarstwo i oszczcr ~t~m 1 „po matus~kie: G~ara p~zedn~i~- ne i. Majer Zys.elc ~aproponowali kontrole-
stwo są zjawiskiem niejako socjologicz- ,~ta, podwórza, uhcy 1est Jęd~na t tresc!: .row1 B. Drzewreckm~u. drugą, pensję, aby 
nym. Dajcie wszystkim ludziom na kawiar- a. Tam każde sł~wo ma SWÓJ sens, swoi tylko patrzył pobłailrWFe na ich sprawki. 
nie i klub, a ni~ będą . szwendać się po są- ~yraz. Gdy człowiek tzw. ~lturalny chce Jankiewicz wręczył mu doratnie trzy razy 
dach za pyskówki. Już stary nieboszczyk i ę odczepić od. nudnego znaJOm~go, dłu.go po 20 złotych, zaś Wanne 5 i Zysek 20 zł. 
Neron rozumiał, że lud musi mieć rozryw- d szer~ko, .z ~y~iące~ przeros~en op~wia- Drzewiecki pieniądze wiiął i złotył mel­
ki. W dawnych czasach można sobie było a 0 ym, 1a 1 1est 5 raszn e zajęty, Ja mu dunek swej wł&dzy przeJo:fontj. 
pozwolić na rozerwanie tłumu ładnym po- szalenie przykro, ż.e właśnie akura.t tera~! 

WTOREK, 23 SłERPNJA. 

Wartzawa I (Raszyn) 
I inne Rozgloś,n)t "Polskie. 

6.15 Pieió poranna 
UO Muyka a płyt 
IUS Glmna!llyka 
7.00 Daiennil poranny 
7.15 Ktmeerl poranny w w7konaniu orki ~st:') ft ot. 

głośni lwowskiej 
8.00-11.51 Prael'll'lł 

11M'l7 Sygnał c:111sll i Ja„Jnał a Kraa.W.a 
12,03 Aud1eJa połud11iewa żarem Rzymu, dziś państwa .mogą sobie co gdy spotkał .tak milego.pa11a, musi pę.dz1c 

najwyżej pozwolić na rozerwanie ludu - na kon.ferenc1ę~ a człowiek l I.udu pow1ad~ 
granatami i bombami w czasie przyszłej krótko. odknaJ, brachu! - 1 ma spok6J. llADl8 • 
wojny. To tak, jak z tą teściową. Teścio- Gdy ~as ktoś męczy o polfycz~ę, tł~maczy­
wej ,nudzi się, chcesz ją zabawić? Daj jej m~. s1.ę gę~to, że a~urat właśme wy1ą!kowo 
granat do ręki. Niech się trochę rozerwie. dzis 1estesmy sami. be~ grosza! ze mn~m 

13.00-15.15 Przetwa fpro<narny lekamel &Cl ~' s • 15.15 Zagadka geograficz.n~· dla dTieci &taray-c1a -
~ z Poznania 

PONIEDZIAŁEK, 22 SIERPNIA. 

warsiawa l {lłalZyn) 

15.35 Przeglod akttJalnołci fi1Nln-• . p!lf>Odarrl!yrh 
15.45 Wiaclomości gospodarcze 
16.00 Koncert w wykonaniu orkiestrY Ru&łośnł 

Wileńskiej razem bardzo chętme, ze szalenie 11am me-
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ przyjemni~ że nie moiemy słutyć ttp., itp. 

a głos ludu powiada: a guzik! - albo je· 

.,. 
i inne Ro:zgtosnie Polskie. 

16.45 W ~rówki po Poleai11 - opowiadanie 
17.0() Motyka tnn<"r?.na 

szcze mocniej i - po dyskusji. Echa gl dówki aktora. 
Kulisy zatar g u z ZASP-em. - lta Rafałowicz - Złbczewska, z ulicy 

15.15 „ Wyprawa po skarby" - audycja dla dzieci W· prżerwie: Pro,ram na jutre 
starnych (-::zęśC. I) - a Wilna 13.00 Smoki lataJtce - po.gadanka (z Krckowa) 

15.30 Slrrz;nlta teehnr~s 13.10 Koncert kameralny - z Krakowa 
15A5 Wiademośd gospodarae 18.•5 ,.Po1yczka" - fT1gmenl & ..,Popi-Ołów" - Ste. 
16.00 Koneert orkiei;lry ro:rrywkowej - t Lodu fann Żeromskiege (;a Lodai) 
IMS Wśród rodak(jw w Brazyln - ;>ogadanka 19.()0 Arie operowe w wykonaniu Włndy!l11wy te. 

OBELGI. 

(s Torunia) !azowskiej - sopr11.n (z Torunia) . . . . Żeromskiego, daje ulgę swemu ję:tykowi 
z Grodna donoszą : now1ł kontraktu z Gantkowskim, a z mm k 'd . k •· p · ż cz ł a 
Jak już podawalf:imy, '\V Sadzie Apela- stracił posadę i PreisŚ . Zaczął wówczas u- pr? ~z ~J 0 a~JI. . d~~1 e"':'~ k' .u a~ 

cyj nym w Warszawie fo'czył się proces ak- pominać się o zwrot pożyczonych 20 ty- ~·na Y0Pah~ ( 0 sw~1ksą)sta bo, nci;11aa ·ąieipPub. li·cz: 

17.0() Muzyka taneczna z płyt 19.2() Pogadanka aktualna 
W przerwie: Program oa jldro -19.30 Koncert t or ry„kowx - .: Poznani:. . 

18.00 Popdanka sportowa W prun.-ie: J5wie tHmowy bafowe"' 

W! 
· · p · kt · t t · · · · 1 · b k t . . d 11 n we1 nazw1s o o rzu 1 1 tora odzim1erza re1ssa, ory os a n10 s1ęcy 1 upomma się ezs u eczme, az o . t k. f ' h ob 1 któ h 

stał się głośny z powodu głodówki prote- ostatniej clwtili. W roku bieżącym zrozpa- n~e ~ ~ iem wyr~~~owanyc 1 e gh . ry.c _ 
stacyjnej, jaką rozpoczął przeciw orzecze- czony, a mając wiadomości, że reżyser mes e Y ze '~zg ~w cenzura.nyc _' nie 1e 
r. iu z·ASP-u, pozbawiaj ącemu go prawa wy I Gantkowski bardzo dob.rze zarabia, wysiał I ste7 w. st~m~ ~·rzytoc?~: Man ano':'~)~­
konywania zawodu. do ni ego dwa obelżywe listy, które stały ~zu ? się ot męta po 0 oem wyzwis Y 

la.30 Au1lycya k.onkunoWll Pohkieło Rad11 2\ba P11;rnd1mkn nklt'rlna 
18.10 Recitn~ klarnetowy Ludwik~ Kurkie~icza 120.~! Dii:iennik ler •Yn1 

18.~&-l9.00 Przerwa il.()~ Audyr.fa dla wti. 
19.()(J ,Kawnler Srebrnej Róły" - opmr w 3-ch !?l.0:.-21.10 PrzenH 

ak;ucl; Ryszarda Straussa (transmisja z Fe!livalu [ 21.10 Dawne bnlłacly i dzisiejsze ludowe pieśni duń. 

Szczegółowo sprawa przedstawia si ę na s i ę przedmiotem rozprawy. W pierwszej i skierowała sprawę do sądu. . 
stępująca : instancji Sąd skazał Preissa na trzy tygo- Sąd Grodzki skazał ltę Rafałowicz -

w S11lzhnrgn) I skie (trammisja z Kopenhagi) 
W przerwie I około g. 20.09: Pogadanka ak·. 21.50 Wiadomości 5portowe 

tualna I 22.00 Mu~yka z płyt 
W przel'Wie Il około g. !I.I!: I>1iennik wi~ 2Z.40 „Polska widziana orzami cud101iemc6w" 

Preiss oskarżo·ny został przez znanego dn ie aresztu i 200 złotych grzywny. Złoczewską na dwa tygodnie aresztu, z za-
reżysera filmowego, Romualda· Gantkow- Wtedy to sprawą zainteresował się wieszeniem wykonania wyroku na trzy lata. 
skiego, o zniesławienie w dwóch listach, ZASP i uważając postępowanie Preissa za Itusia będzie musiała przez te trzy lata 

ezomy i pogadanka aktualna r11port.ai (a Poznania) 
22.50 Wiadomości sportowe %3.00 Ostatnie wiadomoM dziennika wif"nn'11f'IO. 
23.00 Oslalnie wiadomości iizłennika wieł11omeg•, komunikat meteorologiczny 

zawierających zwroty obelżywe. Początek n iewłaściwe, pozbawił go dyscyplinarnie chodzić do kawiarni. 
tej sprawy sięga jeszcze roku 1930, kiedy prawa wy1;onywania zawodu. W odpowie-

komunikat met~rologi.:any 23.05-23.55 Program Warszawy Il 

Jerzy Krzecki. 
:tJ.05-23.55 Program Warsia"y Il 

to Gantkowski został zaangażowany na re- dzi na to Prciss, który bawił wówczas na . lódi, jak Raszyn, oraz: 

Lódź, jak Raszyn, oraz: 

6.20 Muzyka ~ płyt - z Warszawy 
lU5 Mu1yka 1 płyt żysera przez wytwórnię filmową Para- występach' w Grodnie, rozpoczął głodówkę I llit!'IW••••••••••••••• 6.20 Muzyka z płyt _ , warszawy 

moun!, dla zareżyserowani a paru fi lmów i wytrzymał bez jedzenia około dwóch ty- 13.45 Koncert 00-zypcowy - płyty 14.l~ Lódakie wiadomołd giełdowe 
14.20 Muzyka obiadowa - płyty w Paryżu. P reiss w. ystępował wówczas w godni. . . . . 14.15 Lódzkie wiadomości giełdowe 

k
. p li 1 N d ł t ł 14.20 Kontert !.)·cz.eń 

teatrze parys ·im iga e, ecz za namową a rozprawę O wo awczą me s awi s i ę , : 15.30 Llterntura przez mikrofon dla wazystk~h: 
17.00 Zni.Y::r.enie giełdy mięsnej w Lodzi Jla 

gogpodarezego - pogadanka gospodarcza 
17.15 Muzyka popularna - płyty Gant~owskiego zerwał kontrakt i przeniósł I gdyż przebywa w sz,ritalu w Grodnie, Sąd I Wncł111rn Sieroszewskie~o :re zbioru: .,z fdi na 

sie do Paramountu na lepszych warunkach. Okręgowy po obro111e adw. Rambacha, u- fale" 
vi tym właśnie cz.asie poży~zył on Gant-, z~ał, że P reiss nie dopuścił się z1:iesł~wie- 1':.oo Pogadanka aktualna 
kowskiemu 20 tysięcy frankow. 111a, lecz tylko obrazy Gantkowsk1ee:o I ska IT.IO Audycja wymienna z Katowii: 

17.3!> Audycja literacka 
17.50 Poradnik •portowy r11bln7 
17.55 Odcr.ytanie progrnmu 

d u 17 .50 O wszystkim po trouka 
Po upływie pół roku Paramount nie o - zał go za to na 100 złotych grzywny. 11.55 Odczyt1mie programu 

21.00 ŻTcie kulturalne 
22.00 Wiadomości sportowe lokalnt-
22.05-23.00 Koncert popularny 

---ooo 

MAURYCY NOUVY. 

Nigdzie chyba nie można bylo czuć się 
bezpieczn iej i porozmawi.ać swobodniej jak 
w tylnej sali szynku wdowy Groomaere 
znajdującym się w samym koI1cu doków, ba 
senów, magazynów i składów Antwerpii. 

Tam, na podniszczonych ławeczkach, 
goście rozmaitego pokroju przesi.adywJli 
godzinami całym i spokojnie, wiedząc, że ni 
czyj e niedyskretne oko zaglądać nie będzie 
do ich lampki choćby nawet wypełnioną by 
ła niedozwo loną, prohib icyjną · „wódką", 
piołunówką, czy też osławionym 11whisky" 

T.<\m równ ież nocne schadzki urządzały 
sobie różneg<J gatunku podejrzane indywi­
dua. 

- Coś równic smakowitego - mówił 
Popperkingue chlipiąc alkohol ze swego 
kubka piłem tylko w knajpie „Pod Bachu­
.sem" za czasów n ieodżałowanego starego 
Cawendish'.a. 

- Niech s ię smaży w piekle! - bur-
knął Klaus pod nosem - wziął broszkę mo 
jej matki w zastaw i nie szczęści mi się od-
tąd. 

- Klejnoty - wtrącił Vandenhout sen­
tencjonalnie - kryją osobliwe własności 
w sobie, mogą rzucać uroki na ludzi, szczę 
ście przynieść im lub nieszczęście„. 

Ot, gdybym tak opowiedzi ał wam pe­
wne zd.arzcnie„. 

Popper!dngue przerwał wywody kamr.i­
ta ener.gicznym uderzeniem pięścią w stół, 
twierdząc, że nie po to zebrali s i ę tutaj l;y 

pleść banialuki i słuchać ich. p.erły tak doskonałego bla$kU - zauważył I Klaus bowielt! w błyskawicznym ruchu mi masywnych swych sylwetek bardziej je 
- Pora przy s t ą·pi ć do podziału! - do- Klaus grzecznie - oto niektóre z nich przedziurawił mu na wylot serce cienkim szcze. 

dał tonem wyzywaj ącym na z.akończenie. wszakże zaczynają Już błednąć i zdają się swym i długim !!Ztyletem. Wściekły, przesiąknięty odorem tius.z-
Klaus próbował najpierw ułagodzić go mocno szwankować na zdrowiu. Na to weszła, wiedziona nie wiedzieć czu i sadzy wicher harcował po nabr.zeżu. 

napełn i ając jego szkl ankę po brzegi. Sko- Vandenhout zaklinał się, te nie istnieje jakim instynktem, wdowa Groomaere. jed- Smagane nim tagle, flagi i strzępy wszel.l­
ro jednak nie odniosło to pożądan ego skt.: t na świecie druga ostryga zdolna wysnuć ra nym rzutem wytrawnego oka ogarnąws!y kiego rodzaju płótna trzaskały złowieszcu. 
ku kopnął niecierpliwego wspólnika pod kie cuda z siebie. sytuację zamkn~ł.a szczelnie drzwi wejścia- Dwaj wspólnicy dotarH wreszcie z nic 
stołem nogą tak si ln ie, że ten zachłysn ą! się Popperkingue tymczasem z wydętymi we i załamała zawodząc ręce. żyjącym swym kamratem do komory śluzy. 
trunkiem. Zaklą ł s i a rczyście i już brał się wzgardliwie wargami ważył perły w gru- Klaus kończący właśnie ograbianie Van - Prędko! Prędko! - szeptał rozgo-
do rękoczynów, gdy sm owa twarz pucub- bych mięsistych swoich palcach. denhout'a położył jeremiadom szynkarki rączkowany Pe>pperkingue. 
watej wdowy Groomaere ukazała się w na Grobowe milczenie panowało przez dłu kres podając jej dużych rozmiarów soliter, I nim Klaus spostrzegł się, nim zadek1a 
wpół uchylonych drzwiach. gą chwilę. Popperkingue przerwał je wreu którego ognie pozwoliły obdarowanej spoj- rował, że jest gotów Popperkingue rzuc i.ł 

Wobec zachow.ania Popperkingue'a cie. rzeć na ofiarodawcę zezem z najprzyjemniej z rozpędem brzemię swe w wodę. 
Vandenhout przybrał obrażoną i nieufną mi- -To wszystko? - zagadnął krótko. szym uśmiechem na twarzy. Dwa ciała upadły i znikły · wśród gwal 
nę. -:- '.óźno już. Pójdę s~ukać no.cleg.u - Po czym czcigodna ta jejmość otwony townego plusku obryzgów. W przedśmiect 

Wiedz ia ł, zapewne, co winien był przy oznaim1ł Vandenhout udając ie me słyszy ła ukryte w przeci·wległej ścianie drzwi od nym kurczu bowiem ręka Vanderhouta za- . 
godnym swoim kompanom, którzy ułatwili pytania. . . swege> pod\\:órka _Przez które mofńa było cisnęła .się na . rękawie Kl.ausa, dzięki cz ...... 
mu wspani ałomyślnie i w tak zręczny spo- - ~atrz~ie ·~al\stwo~ --:- ~odchwyctł przedostać się do slepego i cuchną~ego oko mu zabity pociągnął pada1ąc mordercę swe 
sób. ucieczkę z okrętu przed kilku zale.dwie Kl.aus, m.eznuenme uprze)mY. 1?~o1ed1naw~::y pu wiodącego wprost do jednego z base- go za so~ą . . 
godzinami! Oddany s.am sobie nie zdołałby, - tak ~1.ę porz.uc~ przy1acLOL. N~ . No: nów por:o,~yc~. . Os~up~ały ~opperkmgue stał przy ka-
prawdopodobnie wydobyć się z matni ta1< I zbhzywsz~ s:ę do ,Va~den~out a ~siadł N1edzw1edz1owaty Popperkmgue tym- bestante siuzy Jak wryty. Myśl pracował3 
gracko. na ławce pr.aw.1; z~?~p1eraiąc się o niego. czase~ zrozumiaw.szy wreszcie co zaszl:>, v:' ocięż.ałym jeg-0 m~zgu z trudem. Błysk 

Jakim cudem potrafiłby bez i<;h pomocy . - . Prz~1ac1.ołm1. · .-:- .mr~knął. P?p~er· osłup~ał: ~laus poił .go ałkohol~m. tak d!u- swlaHa :iapłon41 w mm w ~ońcu . 
uj ść czujnego oka dozorców rozstawiony-:!1 kingue - Ja nie przy1azn1ę się z iaku!1s„. go poki nie nabrał lasnego po1ęc1a o rze- Zakląwszy, ryknął zrzuca,ąc swą bluzę 
przy wyj śc i ach i uchronić od rewizji klej- - Szał --:- wtrą~ił Kla~s grzecznie - rzy! ~tedy d?piero ni~zdara ten z~ec.ydo- ,skwapliwie: 
noty sąsiadujące z resztkami prymki (ty- tylko bez d~>Clnków l waśn~! wal się chwyci~ za nogi Vanderhout a, któ- _ Klejnoty! Klaus ma je przy sobitl 
toniu do żucia) i okruchami sucharów okrę -;-- Do ltcha! - z~u~azył ~and~nh.out reko Klaus wziął za tułów. Okrada z kolei mnie, kanalia! 
towych w jego kieszeniach? k"."asno - trzeba umre~ o_waruczac. się.: . Kiedy opuścili wraz z trupem safę, w1o Z tymi słowy wskoczył do lodowat~ 

Mimo to wszystko j ed ~ak zat;li: rzał ~a:~ ~/ eC7f:ws~e popłaca - wi ecie - rnfec zbjł ~va Orooma~re. zasunąws~y wszystkie. sw~ wody, gdzie r,aptowne uderzenie krwi do 
wyznaczyć cenę dla wdz1ęcznosc1 swei 1 ub zę Y· JC rygle za mmt zabrała się do zatarcra wt głowy położyło kres wyst~pnemu Jego ty-
ani myślał dać się ograbić z owoców swych - Jestem tego samego zdani.a - przy domych śladów i.eh bytności. ciu nałogC>\vego pijaka. 
trudów. zn ał ze słodkim uśmiechem Klaus przysuwa Dwaj opryszkowie dźwigając tn:eciegJ W epilogu ponurej tej opowieści nad-

Połknąwszy wi ęc os tatni haust .alkoho- jąc się d-0 Vandenhout'a jeszcze bliżej. szli wąskq uliczk'l w milczeniu. Niebawem mienić warto, że kiedy wdowa Groomaere 
lu wyciągnął ze swej kieszonki dwa niecie - Uff!!.. - padło ty.lko l ust ostatnie- ukazała s!ę rzeka Skalda1 oleista, ciemna, spleniętyć chciała swój brylant, szlifierz 
kawe sznury pereł i położył je na marmu- go. I Vandenhout odrzuciwszy z okropnym z odblaskiem mory. d-::; ~ich k;imien i roześm iał s ię jej w nos za 
rze stołu rzędem. grymasem głowę w tył, osunął się niemy Szalupy, łodz i e strażnicz e , holownilci : , ·· · .":~, ?:e soli er był fa łszywy. 

- Rzadko zdarzało mi ~i~ P.,Od~iwig,ć n_g wie~znQś_ć, n~ p.QsJ.łogę,. tQw~rowe okręty mroczyły wc dę profil « : Tł. J. f 
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RUCH NA CZELE~t!~~w?:y dzień UT. 
grupowe o wejście do Ligi. 

a ŁKS na końcu tabeli ligowej„ 
POWAKACYIRE IERIACIE Pl&KAlłllCIE. 

Po przerwie wakacyjnej odbyły się 
następujące mecze ligowe: 

W KRAKOWIE: 
-'. 

CRACOVIA-ŁKS 6:2 (3 :O). 
Cracovia była technicznie lepsza, pod 

czas gdy goście grali na ogół chaotycznie 
W pierwszej połowie zaznaczyła się zde­
cydowana przewaga Cracovii, zaś po 
przerwie gra się nieco wyrównała. Bram­
ki dla Cracovii zdobyli Szeliga i Korbas po 
2, Zębaczyński i Skalski po 1. Dla ŁKS-u 
oramki zdobyli Król i Olsza. 

S\dziował p. Pichelski z Warszawy. 

W. HAJDUKI: 

W POZNANIU: 
WARTA-AKS 4:3 (1:3) 

Mecz miał b. ciekawy przebieg. Po­
czątk<>wo zanosiło się na zwycięstwo szyb 
szego AKS-u, który prowadził nawet do 
przerwy 3:1. W drugiej połowie Warta 
grała znacznie lepiej i dzięki ambitnej 
grze wywalczyła zwycięstwo: bramki dla 
Warty zdobyli: Oentlera i Kazimierczak 
po 2 zaś dla AKS-u Pytel i Piontek. 

Sędziował p. Rettig. 

W WARSZAWIE: 
WISŁA - WARSZAWIANKA 3:2 (1:2) 

Teb elka przybrała 
cy: 

1) Ruch 11 
2) Warszawian. 11 
3) Wisła 11 
4) A. K. s. 11 
5) Cracovia 10 
6) Pogoń 11 
7) Warta 11 
8) śmigły 11 
9) Polonia 10 

10) Ł. K. S. 11 

wygląd następują-

15: 7 83:20 
13: 9 28:24 
13: 9 18:17 
11: 11 25:18 
11: 9 23:22 
11 :11 12:14 
10:12 34:29 
9:13 18:27 
8:12 19:24 
7:15 13:28 

Na stadionie ŁKS-u odbył się w pierw 
szej grupie mecz o wejście do Ligi mię­
dzy UT a warszawską Legią. W druży­
nie Legii wystąpiło· aż 7 rezerwowych, 
zaś w UT Strzelczyka w obronie zastąpił 
Muszyński. 

Mecz zakończył się niespodziewanym 
zwycięstwem Legii w stosunku 1 :O. UT 
zlekceważył przeciwnika. i grał zna.cznie 
gorzej, niż w meczach poprzednich. Legia 
grała b. ambitnie a specjalnie wyróżnił 
się doskonale dysponowany bramkarz Dą 
browski. Do przerwy gra była na ogół 
równorzędna, chociaż UT stwarzał pod 
bramką przeciwnika wiele groźnych sytua 
cji. 

Po przerwie już w 4 minucie jedyną 
bramkę meczu zdobył dla Legii Prze-

piórka. W 25-ej minucie UT uzyskał rzut 
karny, jednak Królasik strzelił w poprze 
czkę. 

Sędziował p. Gryc z Katowic. Widzów 
około 2 tysięcy. 

W zawodach o wejście do Ligi w kra­
ju wyniki były następujące: 

We Lwowie: Garba.mia - Czarni 7:2 
( 4 :1). Doskonala gra Garbarni, która zdo 
była po 3 bramki przez Pazurka i Nowa­
ka i jedną przez Wilczkiewicza. 

Sędzia p. Walczak. 

W Katowicach: Dąb - Revera 6:1. 
Zasłużone zwycięstwo Dębu, który cały 
czas przeważał. Sędzia p. śliwczyński. 

W Brześciu: PKS (Łuck) - Pogoń 
7 :2. PKS był drużyną znacznie lepszą. Sę 
dziował p. Strzelecki. 

RUCH-POGON 3:1 (1 :O} 
Ruch przez cały czas meczu przewa­

żał, górując szybkością i celnością. strza­
łów na bramkę W pierwszej połowie Ruch 
zdobył prowadzenie przez Wilimowskie­
go. Po przerwie Wilimowski strzelił je­
szcze jedną bramkę, zaś trzecią zdobył 
dla Ruchu Peterek. Bramkę dla Pogoni 
strzelił Kraus. 

Niespodziewane zwycięstwo Wisły na 
cbcym terenie. Gra toczyła się ze zmienną 
przewagą. Do przerwy Warszawianka pro 
wa-eiziła 2:1, zdobywając bramki przez 
Kniołę. Dla Wisły bramki strzelili: Artur 
2 i Gracz. Sędziował p. Kuchar. 

Na torze również Do finału ostatecznie zakwalifikowały 
si~ drużyny: UT, Garbarnia, śląsk i PKS 

Polski. (Łuck). kolarze Syreny zdobyli mistrzostwo 
W WILNIE: zdobyło Łódzkie Towarzystwo Kolarskie 

POLONIA- śMIGŁY. 3:0 (2:0) 
Polonia grała nadspodziewanie dobrze 

i n~ zwyci~stwo w zupełności zasłużyła. 
Bramki zdobyli: jaźwicki (2), i Nawrot. 

W Łodzi na torze w Helenowie odbył 
się wyścig na dystansie 4 km o mistrzo­
stwo drużynowe Polski. 

czwarte KPZjectnoczone, piąte „Ursus" i•••••••••••••' 
szóste „Stomil" z Poznania. 

Poza tym odbył się wyścig młodzików POLSKIE BIURO PODROtY 

Sędziował p. Rutkowski. Sędziował p. Sznajder • 

207 zawodników w sztafecie 

Dzięki doskonałej taktyce mistrzostwo 
zdobyła drużyna warszawskiej „Syreny" 
w składzie: Napierała, Michalak, Starzyń 
ski i Matczak, która uzyskała czas 5 min. 
24,4 sek. przed \varszawskim ,,Jurem" w 
w składzie bracia Kapiakowie, Targoński 
i Zagórski w czasie 5:25. Trzecie miejsce 

o mistrzostwo Helenowa. Wyścig wygrał 
Jerzyk (ŁTK), uzyskując czas na ostat­
nich 200 m 14,2 sek., przed Neumanem i 
Schonholcem. Organizacja zawodów do­
bra. Widzów około 2 tysięcy. 

na trasie Radzymin-"\Varsza"7a kt . 
Radz~~~~ł ~ę ~~~~:t~a bi~fa s~~~~~~on~I ~~~kanale bjegłlących zawodników Polo-i Ty I ko 2 pun y przewag I 
zwyci~stwa żołnierza polskiego pod Ra- .syrena wystawiła na ostatniej zmianie uzyskali pływacy amerykańscy nad Europą. 
dzym111em. Przed startem na cmentarzu No3ego·, który odebrał woreczek sztafeto- . . . . . . . . 

w. Radzyminie pob.rano ziemię z po bojo- wy od boksera Kolczyńskiego. Noji przy- ; Zakończył. się ~v Berlinie s.ensacy1ny ~ym~1 drugiego dnia zawodów są na-
w1ska do woreczkow sztafet. był do mety na 7-ym miejscu. · me~z pływac.k1 dwo~h. kontynentow:. Euro- stępuiące. 

ł.ódź1 Piotrkowaka 16 65 
tel. 101-01 i 266·50 

Wycieczki do: 

llfrlina 
lipska 

i Królewta 
Do walki stanęło ~ drużyn. Na pierw- Po przybyciu na metę złożono na Gro py 1 Ame~ykt. Zwyc1ęzyła ostatecznie Arne W sztafecie 4x 2oo mtr zwyciężyła A-

szych odcinkach prowadzenie objęła Polo bie Nieznanego żołnierza ziemię pobraną ryka w mezna~znym stosunku 38:36. Na meryka w składzie Hirose, Jaretz, Wolf, Tanie b k · 
nia i już do końca nie dała sobie wydrzeć z pobojowiska p.od Radzyminem. 12 konkure?CYJ Eu:opa wyg;ała 7. Amer~- Flanagan w czasie 9:03,6. Europa uzyskala po yty uracy1ne: 
zwycięstwa. I 1) Polonia uzyskała czas 1,10:24 ka~· Drugi.ego dnia zawod~w pogoda m~ czas 9:10. Skład europejskiej sztafety: Lei- w ItłDSZUDie 

Warszawianka z duiym wysiłkiem wy 2) Warszawianka 1, 11 :04 d~pis~_ła,. ~imo to ~e?rało się na lływalm vers, Talli, Borg i Plath. !HOJ& -;wg Dl•~ 
sunęła się po 6-ym kilometrze na drugą 3) KPW - Orzeł 1,11 :33 c~1bmp13sk1e1 w Berlinie przeszło tys. o- . ł N' . ra ;JJIŁ ~ 
pozycję, ale nie udało jej się wyprzedzić 4) P. z. L. i 5) żagiew. so . Na 1500 mtr klas. zwycięży iem1ec • ID0..,10„1.a..,. 1·0 mmaB•••••••••••• Balke w czasie 1 :12,3. Amerykanin Wer- l '1111 „ Ul,,.. 

so.n uzyskał czas 1:18,20. '-•••••••••••••# Sport w kilku . slowacho . tóDź NA KONGRESIE DZIECKA. Na 100 mtr nawznak zwycięstwo przy-
łr; F)•r·n~n~ ... „ 4•'. j • • dł N' . s hl cho . czasie 

Rozegranuc-. t\nwt6rtii:e- <!łe,1ttaj'll?"lr"Yff!U g'7uch prób: TyGZka: i)' ~Pfeil (.Ut\ i-Th-~'. ".~Pi~rwsz.Y; 'w P.PJ$cę,., Kongres · pośwjępcnY P,a 0 iemcowi c au . wi w . -
J r J _, ,....,,_ 1 l)ziehkl!· p. t. „Kong~es Dzies;}i:a:" Qdbę<izie ~1 ę ł I :09,7 przed Amerykaninem Neunz1gem, 

piłkarski o W€J~'cie'"rtC5'1tlaSY"'A między KP. przed Mielczarkiem (0) 2.60 m. Sztafeta w Warszawle w pierwszych aniach paźtłzierni- który uzyskał czas 1: 11. 
Zjednoczone a Kaliskim Klubem Sporto- olimpijska: 1) UT 3:44,8 przed Geyerem ka r. b. k k . . . . ł N' · 
wym zakończył się zwycięstwem drużyny 3:48,4. Poza konkursem zespół kombino- Jednocześnie z Kongresem otwarta będzie ~ s 0 ach z wiezy. zwycięzy iemiec 
łódzkiej w stosunku 2 :O ( l :O). Łodzianie wany (Mund, Poliński, BobiJ1ski II, Owcza wrstawa, która ma przedstawić zagadnienia Weiss przed Amerykan mem Rootem. 
byli drużyną lepszą. Mecz upłynął pod zna rek) uzyskał czas 3:37. związane ze zdrowiem dziecka, iego rozwojem 1500 mtr st. dow. wyizrał Amerykanin 
· fizycznym i WHhowaniem. ~ 

k1em ich przewagi. W pierwszej połowie Odbyły się na boisku Geyera cztery Flana!!an w czasie 19 :39,5 przed Szwedem k )' · I' · W Łodzi zorganizowany został Komitet, któ- ~ 
a 1szame gra 1 nadzwyczaj ambitnie, jed- konkurencje sześcioboju atletycznego o m1 rego zadaniem bętlzie, zobrazowanie Opieki nad Borgiem 20:09,4. 

rfocne dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyiuruję apteki.: 
S. Ken i S.ko, Plac Kościelny 8, A. Cheremu, 

Pomorska 12, W. Wagner i S-ka, Piotrkowska 67 
ZajQczkiewic:a i S-ka, Płnc Boerncra Żerom~kir.go 
37, Z. Gorczycki, Przejazd 59, 1\1. Epsztajn• Piotrkow 
Eka 225, Z. Szymański, Przędzalniana 75. 

lelelong nak ~P. Zjednoczone przez Sikors~ie~o zdo strzostwo o.kr.ęgu. W sześcioboju startuje Dzie~kiem na terenie Województwa i miasta W sztafecie 3X 100 mtr zwyciężyła nie 
był pierwszą bramkę. Po przerwie Jeszcze 50 zawodmkow. W dotychczas rozegra- Łodzi. • d . . E 0 kł d · Sc! lauch Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
jedną bramkę dla Zjednoczonych strzelił nych konkurencjach wyniki osiągnięto na- Ko~ite.t zamierza zilustrować następujące ~~k zie;an~e ur pa ~v ;.t

2 
~te ~ A ' . I 133-33. 

Zych. Sędziował p. Kowalski. Dzięki zwy- stępujące: dysk: 1) Markiewicz (Zj.) zagadni~m~:. . . . . a e, tse er ":' czasie.cr · ' prze ~e Pogotowie Miejskie 102-90. 
cięstwu, KP, Zjednoczone awansuje do kia- 28 66 mtr. przed Kołodziejskim (SKS) 1) Ło<lz.1aka iest 1. ku .cz7mu dązy; Z) Nie- ryką w składzie Neunzir:„ Wersen, Fick Pogotowie Prywa'ne Lek Chrz 1111-9 
sy A. . 28:61 m. i Hi~1~en~ (Wima) 27,58 mtr. Ku- :e~~v\f0~~ezt~s~ibol~~icywa~c~=~~wl~o~~z:~~1~t~1 3 =28· . . . . Straż Pożarna tel: 8. • · 

Tcunng, zakonczył się zwycięstwem dru- Hincem 9,11 m. 1 Mark1ew1czem (ZJedn.) stępcza - rodziny zastę-pcze; 6) Pomoc lecz- n1ków, którzy sposrod zawod111k6w euro- Tow. Przecłwżebracze 277-62. 
~ecz lekk~atletyc~ny Ge)'.er - Un10n Ila.: 1) Kołodz1eJsk.1 (SKS) 19,46 mtr .. przed świet'·ice; 4) Wczasy Dziecka; 5) Opieka za- . Nalezy podkres!1~ duzy suk~es zawod- Ubezpieczalnia 197-65. 

żyny fabrycznej w stostJnku 61 :52. Wyniki 9,07 rntr. Skok w dal: 1) Kawał Cz. (Wi-, nicza. pejskich wypadli najlepiej. 
były następujące: 100 mtr. 1) Kmeger ma) 4,79 mtr. przed Hincem (Wima) 4,73 In.sty.tuci~ Pragnąc.e wziąć udział w wyżei ' ' 
(UT) 11.4 sek. przed Cieśia·kicm (Gcycr) mtr. i lcrnaszewskim (Zi'edn.) 4 72 mtr. wYm!em?neJ wy~tawie, proszone są o porozu- ....... --- Co nas po pracy rozweseli'?. 
12 7 'I' 400 ) K j . . ::>. . • • • ' • ( • ) I m1eu1e się telefomcrne z palllą Referend. Gastma 

. St'·• .m. 1 rueger 55.2 sek. Dzw1ga111e c1ęzaro~ =. 1) ~an1szeyi1sk1 Zj. nównq, tel. 165-51, z panią insp. Paw!owskq, Zr'1·e •portowe Zgierza 
przed Mstowskim (G) 57 sek„ 1500 mtr. 100 klgr. przed Rozansk1m (ZJedn.) 100 I tel. 101-43, z panią insp. zawadzką, te\ 228-25. " ł 1 CASINO: - Piętno i;drady. 
1) Nowakowski (G) 4.21,4 przed Aga te- klg. i Dubielem (Zjedn.) 95 klg. j o posiedzeniu Komitetu wraz z doproszony- CORSO: - I. Rozkoszny cl1łopc:1k: 
rem (UT) 4.22,2. Kula: 1) Hartman (G) W Zgierzu bawiła drużyna. piłkarska;mi ~sobami n~staPi. w. początka~h września rb. P.T.C. (Pabianice) - Sokół 4;1 (1:1). W nie- II. Na krawędzi życia. 
11 .10 m. przed Eng:lem (UT) 10.48 mtr. PTC, która w meczu towarzyskim, pokona- 1 si::ecialne zaw1adom1eme w prasie. dzielę bawila w Zgierzu <lrużyna Piłkarska PTC EUROPA: - Patrol na pustyni. 
Dysk: 1) Staszewski (G) 32.01 mtr. przed la zaiefski Sokół w stosunku 4:1 (1:1). z hbianic, odnosząc w meczu towarzyskim za GRAND KINO: - Meksykańskie noce. 

. G " s!:.lżone zwycięstwo nad Sokołem. Mecz był Ś 
Mielczarkiem ( ) 29.44 mtr. Poza kon- Odbył się na szosie warszawskiej na 

1 

żywy i ciekawy tylko w .Pierwszej połowie. l:'o IKAR: - I. wiecznik królewski. li. Jej 
kursem Owczarek (Sokół) 37.60 mtr. dystansie 50 kim. doroczny wyścig kolar-

1 
przerwie gra straciła znacznie na wartości. Dru obrońcy. 

przed Rosławem (IKP) 35.49 m. Oszczep: ski „Rapidu" o nagrodę przechodnią. W Ot-.IJULACJA trwała ~omplet 5 .'' z gwar~ncJ~. żyna gości wykazała dobre zgranie, szybkość i JAR: - na scenie: Ż011Y. wracają; na 
l) Cieślak (G) 38.75 ·111. przed Enge. Iem. wyścigu startowało 10 zawodników, przy grub<: naturalne loczki I szerokie fale. „Jozcf . orientacje w całym terenie. W zes1lD"e PTC nie ekranie: Ręce zawiniłv. 

Nawr~+ 54-a. tel. 191-85. zauważrliś.my żadnego slabszego punktu, cho- J' 
(UT) 36.80 m. Poza koJ11kursem Pol1~sk1 czym wszyscy wyścig ukończyli. Zwycię- ciaż po przerwie goście wystąpili ze znacznie METRO: - Córka Samuraja. 
(Boruta) 45.95 •m. Skok wzwyż: 1) Miel- żył Koj w czasie 1 :29,30 przed Prajszerem 3 ZŁ TRWAŁA ondulacja, wykonanie solidne, zmienioną linią napadu. Na przegraną Sokola OśWIATOWY: - I. Pieśń SKazańca. 
czarek (G) 1.58 m. przed Dębowskim 1 :36,17,4, Wagnerem 1 :37,36,4 i \~ild ema w znanym zakładzie „Władysław i Zygmunt", wplyn<{! oczywiście brak zgrania wobec niepel- II. Narzeczona z Wiednia. 
(G) 1.55 m. Skok w dal: Szmidke (UT) nem. Brzeziflska 67• n ego składu. Brak drugie~o obok Gałązki obrofl PAŁACE: - Pod żółtą flagą. 

6.05 m. przed Miekzarkiem (G) 5.77 m. - Mecz tenisowy Lwów - Zagrzeb L - cy daje sie wyrażnie odczuć na lewej stronie PRZEDWIOśNIE: - Wrzos. 
· (G) eczniCa terenu Sokola. Z pozycją lewego skrzydła dru RAKIE Tyc:z.'ka: .T~ójskok: 1) Mielczarek zakończył się zwycięstwem Lwowa w sto żyna ma wiele kłopotu. Przesunęło się już tu TA: - Wrzos. 

11.61 m. przed Dębowskim (G) 11.32 m. sunku 3:2. . d I a p s ó w kilka talentów - wszyscy są <lobrzy, a'-e dla RIALTO: - Ostrożnie z miłością. 
Próba bicia rekordu .okręgowego ~głoszo~ _ W Bydgoszczy odbył się między- lek, wet. M. A. Rek:ba, zespołu A-klasowego potrzebni są lepsi„. SŁOŃCE: - I. Pieśń skazańca. II. Na· 
n} przez .H?rtmana. ~1e odbyła się, gdyz okręgowy mecz pływacki Pomorze-Łódź Gdańską 117 Bramki zdobyli dla PTC _ Miałkowski 2, rzeczona z Wiednia • 
L~rtman iuz .P!"ZY p1e_rwszym skoku na<lwy który zakończył się zwycięstwem Pomorza (róg Zamenhoffa) _ tel. 175-77. Kacalek i Szyma1lski po jednej; dla gospodarzy STYLOWY: - Tajemnicze promienie 
r"zvł sobie sc1ęgno 1 zrezygnował z dal- w st<J"'Unku 87 :58. Na 12 konkurencj·i - Lubauer. Sędzia p. Pogodziński za<lowo'·il. TON: - Niewinnie się zaczęło. 

• • • 
W1' JłlDZAJ/lt: 

NA IJlłlOP 
ł:ZtO WHK HIJl.'llJlłJlltn'1 
N 11 ł'I O i1 POIOSIAC 

BEZ PISl'IA 
O zmianie &drela pl'Olłmy zawiadomić: 
'A cJi~tinistrację - li8t0wnie: l..ódt, %wirki 2 

L:> telef<>su 102-29, 102·2S, 

„ STRZYŻENIE psów. Zly stan boiska nastręczał zawodnikoon wie 
Łódź wygrała tylko 2. le trudności w opanowaniu piłki. W drużynie 

-=- W Gdyni odbył się mecz lekko- 5 ZŁ TRWAŁA ondulacja z gwarancją, grube Io juniorów Sokola obserwujemy dągly postęp -
' atletyczny Pomorze - śląsk, który za- ki i szerokie fale „Czesław", Kilińskiego 199, tym razem pokonali oni na Przedmeczu swych MUZEA - IUBUOTEKI - WYSTAWl 
kończył się zwycięstwem Pomorza w sto- tel. 193-24. /kolegów, „po wieku" - Przybylowiankę 3:0. Jliej&lcc Bi~ Publ~ (ul. Andrzeja Hl 

k 83 61 Wyn'kt' były przecietne .„ . W towarzyskim meczu w koszykówkę mę- 9łWatU dla paltlielDMci to4siennie, prin nitdiid 
sun u : · 1 

• • AS!R.OL~G i Ch~romantka Pr. „Erga~d1 .PrZYJ ską Boruta pokonała zso. 28 :4. I fwi4t o4 c. 111 „ 2!1, w eokty od g. 10 do 19. 
- W zawodach lekkoatletycznych w mnie kaz<lego zamteresowanego codz1enme od . 'rr•~ :6i11rlłWfl B. Krasnodrbskiej. Gardoul 

Katowicach \Vęglarczyk pobił własny re- 10 rano <Io 8 wiecz. Łódź, Główna 13. •~1e1„ J. Simon • Pietkieunc:OWej i Culla1m R:e. 
kord Polski w rzucie młotem, uzyskując 111rnk1e10 w lokalu I. P. S.-u. Park Sienkiewkza. 

Salon Sztuk Pięknych Karola Endegq 
ctobry wynik 50.58 m. . Nawrot 8, tel, 153-55. 

- Wyścig pływacki Wilanów - War T ł b 
szawa wygrał Kuncelman (świteź)' w cza y U. S r ZU. S Z n y „ 
~ie 50 min. 25 sek. przed Ruppertem. W )UfrO Dft Obiad: 
konkurencji pań wygrała Kratochwilówna. tesi €h~rob~ brud. DłJ€b r9k Krupnik, cynadry z kaszą, kompot z ·a-
Startowało około 400 zawo.dników. Myjcie ręce przed kazdym J8dzea1em - błek. i I . J 

„ ...... „ ... „„„„ ... „„„„„ ... „„„„„„„„„„„ ... „ .... „ ...... „ ... „ ......... iiiml ... „ a WINSZUJEMY 

Jutro. Filipowi. 

iJ6~5ilLNE do LIPSKA na TAR 61 w;g~;;·:tits§Cook, - Od Łodzi przejazd w obie strony, wiza, legitymacja targowa i · paszport zł 115.:= 
J.6dź ... Piotrkowska os 
Te~ 170·70. 

Wschód sło11ca 4.31. 
Zachód słońca 18.45. 
Długość dnia 14.14. 
Ubyło dnia 2.17. 
3'yq~~ń 35. 
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walka. o byt Bezlitosna. • 
Obraźliwa historia 

DRAPIEZNY KWIAT 
Jło„śtiri.y mięsożerne. 

W obfitujących w bagna PI1Usach 
Wschodnich spotyka się w wi·elkrej ilości 
morderczą choć niewinnie wyglądajlcą z 
pozoru, roślinę, zwaną tu Sonnentau .(sło­
neczna rosa). 

Owad, który, z.nęcony miodnym zapa­
chem i karminową bairwą, siądzie nieopa­
trznie na jej kwi·ecie, ginie niechyibnie w 
powolnych i okrutnych męczarniach~ 

Kwiat Sonne.ntau podobny jest z budo­
wy do ostu. Najeżony }est licznymi, ster­
czącymi pojedyńczo włosami, z których ka 
żdy ma na czu~ku kropelkę gęstego czer-
wonego lepu. · 

Ni·e•szczęsna mucha, pochwycona za 
p:erwszym muśnięciem, zaczyna szybko po 
ruszać skrzydełkami, pragnąc odlecieć jak 
najprędzej od .niemiłych w zetknięciu płat­
ków, Lecz daremne są jej wysiłki: ślizga 
srę, potyka nie:r:grabnie i rozpaczliwie, a 
coraz to więcej purpurowych punkcików 
znaczy jej skrzydełka i ciało. 

W miarę przeciągania się walki, owad 
zupełnie już pokryty lepem, reaguje sła­
b:ej, zagłębia się stopniowo, wreszde cał 
kowicie omotany i skrępowany, przestaje 
dawak znaki życia. 

Ciekawym zjawiskiem jest, i·ź drapież­
ny kwiat, dotknięty nieponętnym dla niego 
źdźbłem słomy, trawką, lub ziarnkiem pia­
sku, nachyli w tę stronę mol'Cl·erczy włos i 
wypuści krope'1kę lepu, ale wnet, ostrzeżo­
ny tajemnym instynktem, przestaje na „nie 
jadalnego" gościa reagować i 

puszcza go wei1no. 

Obserwując dalsze losy schwytanej mu 

, 
KROL 

PfJJ".sorrnfs donJ lfs revenus 
surmvrWufl. unQ millifJłt 

dol/Qrs 
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chy lub żuka, wi'dzimy1 że stopniowo zni­
ka po nich ślad. 

Włosy wydzielające lep, ułożyły się na 
ciele ofiary, zakrywając je gęstą siatką, a 
mn'óstwo mikroskopijnych gruczołków, znaj 
dujących się u nasady włosów, wypuściło 
płyn, którego składniki zapobiegają roz­
kładaniu się łupu i dopiero tak zakonser­
wowaną ofiarę „Sonnentau", za pomocą 
innego jeszcze wewnętrznego wydztelania, 
powoli obraca w stan płynny, by ją po­
tem bez pośpiechu wessać, i strawić. 

Czasami nagromadza sobie zapasów na 
parę tygodni, niczym zewnętrznym wyglą­
dem inie zdradzając, iż spożywa ow.oce 'do 
konanych mordów. 

Botanika zna dotychczas ponad 500 ro­
ślin „mięsożernych", a ilość ich stale wzra 
sta. Poza ·właściwością przyciągania, chwy 
tania, duszenia, wsysania i trawienia owa­
dów, czasem nawet i drobnych skorupia­
ków, są to rośli·ny taki·e, jak inne, żyjące 
normalnym życiem wegetacyjnym, czerpią 
ce pożywieni·e z ziemi i zawartego w po­
wi-etrzu kwasu węglowego. 

Posiadają więc zwykłe zróżniczkowanie 
organy świata rośli'!lnego: korzenie, łody­
gi, liście, kwiaty i nasiona. Nic więcej. Nie 
mają żadnego specjalnego przewodu po­
karmowego. 

Prawie wszystki·e rośHny „owadożerne" 
posługują się, podobnie jak „Sonnentau", 
włoskami~mackami, zakończonymi gruczoł­
kami, wydzielającymi kleistą trującą ciecz. 

Są jednak inne, które uciekają się do 
bardziej energicznych i więcej udoskonala-

DOL A.R· 

nych sposobów i0bezwładnia.nia skrzydla­
tych więźniów. 

Afrykańska „pingnicula" na przykład, 
gdy tylko owad spocznie na jej liściu, bły­
skawicznie zwija go w kształcie tutki, unie 
możliwiając stworzonku odwrót. Ody po 
pewnym czasie liść się otworzy i wróci do 
,normalnego stanu, owad już jest doszczęt-1 
ni·e skonsumowany. 

Nepintesy, znów rosnące na Madaga-
1 skarz·e i w Azji podzwrotnikowej, zawcza- I 

su z liści przygotowują sidła. Tak samo 1 

skręcają z nich jak gdyby torebki, które, I 
gdy tylko owad w nie wejdzie, zamykają 1 

się szczelnie, za pomocą przyrośniętej z 
boku .nakrywki. 

W europejskiej wreszcie muchołówki, 
górna część liścia kryj-e najprawidłowszą 
pułapkę, zawierającą się automatycznie za 
ladajakim, najlżejszym nawet komarem. 

Nie sposób byłoby chcieć wyliczyć 
wszystkie „systemy", stosowane przez ro­
śliny mięsożerne. Je·dne dosłownie 

dławią swoje ofiary, 

inne je topią, jeszcze i.nne odurzają trują­
cym wyziewem Hd. 

Wbrew tedy powszechnemu mni.emaniu 
okrutna, bezwzględna walka o byt staje się 
udziałem ni·e tylko Judzi i zwierząt, ale po­
trafi bezlitośnie się przejawi·ać i w spokoj­
nym świede roślinnym. 

P1trij1r m1strz ś~ilłl. 

Londyńscy Mahometanie urządzili pro te stacy.iny pochód przeciwko historii świa 
ta" znanego pisarza socjalistycznego H. O. Wellsa, w którym ten obr~ił Mahometa 

i Koran. 

Nie róbmy oszczędności 

kosztem naszych oczu! 
- RAJCE•lllEISZW OlłGAR. -

Jednym z. najcię~szyc~ kal~ctw, jakie I Pośrednio działają także na wzrok za-
1!1og~ dotknąc człow.ieka, 1est sl~pota . Sta- trucia różnego rodzaju, jak zatrucie ołowio 
1e. się on wtedy niezdolny nie. ty!ko do we, zdarzające się w fabrykach ołowiu ~ 
pt~C,Y, ale nawet do .non:ialneg~ ~ycia. Bo-1 u zecerów w drukarniach. Wtedy trzeba 
l:snie odczuwa swoje niesz~zęsc1e, uważa leczyć cały ustrój, a i wzrok się poprawi 
s1.ę za. po~rz~wdzo~~go,. upos.ledzonego, co ; i nie dojdzie do ślepoty. 
mezm1ern1e zJ.e odb11a się na Jego nerwach. I Niebezpieczeństwo osłabienia i co za 
Bez.rad~y ~ rozgo.ry~zony jest ciężarem dla tym idzie, utrata wzroku, grozi zresztą nie 
?tocze.n1a 1 dla s1eb1e samego. Każ.dy zda- tylko pracownikom fabrycznym. Szwaczki, 
Je s_obie. z tego spraw~. Często mozna usły krawcowe, często lekceważą sobie tę spra 
~zec: „sl~po.ta, to. na1~orsze k~lectw~"· A wę, bezmyślnie stawiają maszynę w naj­
Je~nak. w1dz1my, z: wielokrotnie k:~s na- ciemniejszym kącie pokoju, czy też szyją 
raza się na to „na1gorsze kalectwo o zmroku 

przez własną lekkomyślność. 
dla ,,zaoszczędzenia światła". Oko jest .narządem bardzo czułym i de­

likatnym, toteż trzeba je troskliwie ochra- Nie myślą o tym, że tę parogroszową 
niać. Zwłaszcza powinien to robić człowiek oszczędność będą musiały opłacić chorobą, 
pracujący, który może polegać tylko na pra a nawet kalectwem. 
cy własnych rąk i oczu. Oko, wzrok, jest rzeczą niezmiernie 

Wszelka praca zawodowa zużywa cenną . dla każdego. Ale szczególnie dla 
wzrok, a częstokroć naraża go na niebez- -człowieka pracującego, więc on właśnie 
pieczeństwo. W tych fabrykach, gdzie przy najtroskliwiej musi dbać o to najważniej­
pracy wytwarzają się gazy i kwasy, w hu- sze dobro, jakim są dla niego oczy . 

. , tach, gdzie panuje wysoka temperatura i 
oślepiające światło, te wszystkie wyziewy, 

1 blask i g.orąco działają niezmiernie szko- PODSŁUCHANE 
I dliwie .na delikatny narząd wzroku. Jedyną 
. ochroną są tu okulary, które zmniejszają 

,,, I szkodliwe działanie, osłaniając oko. Toteż 
;"'-.\\\; „ I nie należy przez niedbalstwo albo po- Pewnego wieczoru mąż zdobywszy się 

ONA ZNA SWOJE WADY. 

"';\\\\\ • ::. 1 śpiech zaniedbać tego koniecznego zabez- na odwagę, mówi do żony: 
\;;~~ ·::·:.„ pieczenia. Założen~e okularów I - Kochanie, teraz, kiedy już jesteśmy 

\\\'..\\\ ::::: • , • ; '.\ "" ; . „ ! . t:'""'a .kd~a sek~n?, . małżeństwem, mogę ci chyba zwrócić uwa-
nnzl!Ąv · . • • " ja. mozna. un1knąc m.eszczęsc1a na całe. zy- ! gę na ki.I ka twoich wad. 

--------- - · I Amerykansk1 Murzyn Henry Am1strong, I c1•e. Takze tam, gdzie drobne odpryski ka-1 - Nie trudź się - odpairła żcma _ wa 
61 osób w Stanach Zjednoczonych zarabia rocznie ponad milion dolarów. Rok przed- mistrz świata w wadze piórkowej i półMed mi·enia, żelaza czy innego materiału mogą dy te znam doskonale i właśnie dla 11ic'i"1 nie 
tern było ich tylko 41. Są to właściwie miliarderzy, ponieważ osób posiadających J niej po~onał obecnie na punkty mistrza 

1 
us.zk~dzić gałkę oczną, nie można zapo- ;.mogłam marzyć o lepszym od ciebie mężu. 

milion i więcej, jest w Stanach Zjednoczonych kilka tysięcy. świata w wadze lekkiej Ambersa. I m1.nac o okularach. l 
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- To str.aszny kraj! Jak wy tu możecie wytrzymać? 
- Nafta! 
- Przecież nafta jest i w zdrowszych strefach. 
- Nafty nigdy za wiele. Ona jest krwią życia gosp•J-

darczego i będzie główną pożywką przyszłej wojny. Na­
fta jest jedyną atrakcją i jedyną siłą przyciąg.ającą na 
Borneo. Kapitał naftowy jest najruchliwszy i najbardziej 
przedsiębiorczy na całym świecie, a ropa wydobywa,..1a 
jest tutaj w dużych ilościach. 

- Mimo wszystko - straszny to kraj. 
- Ale bajecznie ciekawy. 
- Przynajmniej to jedno nagrodzi mi może okrop-

ność tutejszego klimatu, który nie jest bynajmniej zachę­
cający do osiedlenia się tutaj. 

- Przywykniesz, powiadam, a gdy. wielka przygoda 
wciągnie dę w orbitę swojego uroku - nie będziesz na­
wet o klimacie myślał. 

Ruszczyc posępnie zwiesił głowę na piersi. 
Na d11ugi dzień pojechali obaj z Walterem do biur 

kompanii, gdzie Tadeusza przedstawiono jego przyszłym 
przełożonym i współprac-0wni·kom, a następnie Raleigh 
zabrał go do samochodu i powiózł na tereny naftowe, 
.aby go z nimi zapoznać. Pojechali kilka kilometrów za 
Balik-Papan i tutaj Ruszczyc zobaczył naftę w jej natu­
ralnym wyglądzie, wypływającą samą na powierzchnię 
bagnistego gruntu. Obszar w górze rzeki zabudowany 
był drewnianymi wieżami wiertniczymi i bungalowami 
europejskich inż.ynierów. Stały tu także szeregi mieszkal­
nych ·baraków dla kulisów, mało wym.a.gających połu­
dniowych Indusów i Chińczyków • 

Ody przechodzili w.zdłuż bungalowów, Tadek widz!ał 

~edaktor, naczeln,l~ Franciszek PrOb&ł „- -- __ _ ......._.._..~ 

na dziedzińcu szkolnym kilkanaścioro wybladłych, febrą 

trapionych dzieci, bawiących się w ogródku, gdzie rośii­

ny tak samo były anemiczne i pozbawione zdrowia, j::.k 
te dzieci. Straszny to był widok! Straszny i niezapomn'.a­
ny! Ruszczyc przyglądał mu się i zarazem myślał, że nie 
zostawiłby tu swojego dziecka, choćby na tych bagnach 
sączyła się nie nafta, ale najprawdziwsze rodzime złoto. 

Cóż dziecku przyjdzie ze skarbów ziemi, gdy je obedrze­
my z uroków i piękna radości życia ... 

Z objazdu Ruszczyc wróc ił jeszcze więcej przygTJę­

bi·ony, niż przedtem. Nie wyobrażał sobie życia na dłuż­

szą metę w tutejszych warunkach. I':l'ie mniej jednak, już 
po tygodniu włożył się do codziennego kieratu pracy. 

W codziennej, jednakowo monotonnej i wyczerpują­
cej pracy, minęło Ruszczycowi pół roku. Lecz dotąd pG­
za wieżami wiertniczymi, bungalowami, kilkudzie.sięciu 
Buropejczykami i kulisami, nie wiOział nic · więcej. 
A pr-zecież nie po to on tu przybył~ aby się zmienić w wo­
łu roboczego, prawda, z.a wynagrodzeniem pańskim, ale 
choćby ono królewskim nawet było, nigdy nie będzie 

współmierne do ofiar zdrowia. Dlatego Tadeusz coraz 
częściej zaczynał nalegać na Walter.a, ab.y wreszcie ze­
chciał mu .pokazać choć rąbek tej „wielkiej przygody", 
o której wspominał w liście. Raleigh· długo zwlekał,· wy­
kręcał się, ale pewnego dnią, zjawiwsiy ' się w godzinach 
przedwieczornych w mieszkaniu Ruszczyca, zagadnął go 
z miejsca: 

- No, cóż? Miałbyś ochotę odbyć' mały sp?-cer po 
dżungli? 

. - Z dziką rozkoszą! - zawołał Ruszczyc rozpromie­
niony. - Wiesz dobrze, że ja na taką okazję czekam od 

wielu m1es1ęcy. I już nawet zwątpiłem, czy zobaczę kie­
dykolwiek coś więcej, niż wieże wiertnicze i ten cały Z<t­

smarowany krajobraz. 
- Za tem stuchaj uważnie: kompani.a nasza postano­

wiła wysłać ekspedycję w głąb lądu w celach badaw­
czych, a mnie mianowano kierownikiem tej wypra~· · 

z prawem dowolnego dobr.ania sobie l•udzi. 
- Więc zabierz-że i mnie z sobą! 
- Po to ja tu właśnie przyszedłem. 
- Jestem ci niewymownie wdzię\:zny. Mów że mi 

długo potrwa ta wyprawa? 
- Sześć do ośmiu tygodni. 

- Cudownie! To siedzenie na miejscu, lcręcenie si~ 

wśród wież wiertniczych i użerani~ z kulisami i kanak:l­
mi, bokiem mi już wyłazi. 

- Hola! Nie ciesz się zawczasu. Niech ci s·ię nie zda­
je, że wyprawa do dżungli, to miła przechadzka po lasku 
Bulońskim. Opatrz swoje rzeczy i przygotuj broń, o ik 
masz ją ochotę zabrać z sobą, .aby nie posługiwać się tyl­
ko karabinem. 

- Sz~ucer i fuzja gotowe - choć zaraz można brać 
je na ramię, bo inaczej i być nie może w tym przeklętym 
klimacie. Dość miesiąc.a czasu zaniedbania, a wszel!q 
broń diabli szybko wezmą. 

- To dobrze. Pamiętaj tylko, że ta nasza wypraw;-. 
to na razie najsciślejsza tajemnica - nikt znac Jej n• · 
może przed czasem. Malajowie, których mam zabrać z s„ 
bą, dowiedzą się o tym dopiero w ostatniej chwili. W o: 
powiednim czasie wtajemniczę cię w szczegóły. Dzi·w 
tyle tylko mogę ci powiedzieć, że wyruszamy za dwa dn ' 
Tu masz polecenie wzięcia udziału w wy.prawie. 
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